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JapończycyM w Chinach
obszar dwukrotnie większy niż państwo polskie

Prasa japońska podaje wykaz 
terytoriów, straconych dotychczas 
ft’zeac Rząd rwmkińsid. Są to pro­
wincje Czahar i Sujuan, Hopei, 
Szansi (pięć powiatów), Szantung 
(Powiat Teciżow) i rejon Szang- 
1,aj — Nankin. Terytoria te wyno- 

razem 826.000 kim. kw. i za­
mieszkałe są przez 47 i pól milio- 
oów ludności
BROŃ I AMUNICJA DLA CHIN.
Prasa japońska donosi, że wo- 

ścisłej blokady wybrzeży 
fiń sk ich  przez japońską flotę, 
broń i amunicja, przeznaczone dla 
Chin, dostarczane są do Singapo- 
re i tam przeładowywane na okrę 
{y obcych państw, celem dostar­
czenia do portów Hanoy i Hang­
in g .  W  związku z tym składy

w Singapore, wedle informacji ja ­
pońskich, przepełnione są bronią 
i amunicją przeznaczoną dla Chin. 
Prasa japońska twierdzi, że broń 
dostarczona jest również przez 
port Saigon w Indochinach fran­
cuskich.
KRĄŻOWNIK CHIŃSKI ZATRZY­
MANY PRZEZ FLOTĘ JAPOŃ­

SKĄ.
Wiadomości o zatrzymaniu

przez flotę japońską najbardziej 
nowoczesnego krążownika chiń- 
skfego „Ninghai" potwierdzają 
się. Według urzędowego komu­
nikatu po walce z japońskimi okrę 
tami wojennymi załoga krążowni- 
ka chińskiego, który znajdował się 
na górnym biegu rzeki Jangtse o- 
puściła okręt. Krążownik został

Armia amerykańska
będzie mogła być zmobilizowana w ciągu 24 godzin

nych. Szef sztabu dodał, że siły 
lotnicze, bez względu na swą li­
czebność, nie mogą być skutecz­
nym narzędziem walki w wojnie 
nowoczesnej, o ile nie są popar­
te przez odpowiednią ilość piecho­
ty. Dlatego też rogularna armia 
lądowa musi być zwiększona do 
40.659 oficerów i podoficerów, 
oraz 165.000 żołnierzy.

Szef amerykańskiego sztanu 
generalnego, gen. Craśgh, zapo­
wiada natychmiastowe utworze- 
n;e dywizji rezerwowej, która mo- 
Słaby być zmobilizowana w cią- 
3u 24 godzin. Motywując swą 
decyzję, generał zaznaczył, że o- 
bsena sytuacja na świecie wyma- 

od SŁ Zjedn. wzmocnienia do 
Statecznych granic ich sił obron-

zajęty przez marynarzy japoń­
skich. Ninghai jest najbardziej no­
woczesną jednostką floty chiń­
skiej niedawno wybudowaną w 
stoczniach japońskich i wcieloną 
do floty chińskiej.

Przeciwko japońskim najeźdźcom

Robotnicy angielscy odmówili
wyładowania towarów japońskich w portach Anglii

Odmowa robotników portowych 
w Southampton wyładowania 200 
ton towarów pochodzenia japoń­
skiego z parowca „Duchess of 
Richmond** może, zdaniem prasy

!l 1  MU IlUillł . 
Zapow iada slą  ko i? fsrenc!ę

M l

Pierwszym wynikiem rozmów 
londyńskich między Rządami An­
glii i Francji będzie wyłonienie 
komisji, w której rzeczoznawcy w 
sprawach kolonii rozpatrzą żąda­
nia kolonialne Niemiec.

Gdy komisja skończy swe pra­
ce, ma być zwołana międzynaro­
dowa konferencja kolonialna.

To powołanie komisji ma być 
gestem pod adresem Niemiec, 
świadczącym o dobrej woli Anglii

i Francji zaspokojenia słusznych 
pretensyj Niemiec.

Ale przyznanie Niemcom kolonii 
ma nastąpić jedynie pod warun­
kiem, że Niemcy (a także W io­
chy) zgodzą się na powstrzyma­
nie wyścigu zbrojeń, zwłaszcza w 
dziedzinie zbrojeń powietrznych.

W każdym razie komisja eksper 
tów kolonialnych, francuskich i an 
gielskich, ma niebawem przystą­
pić do roboty.

angielskiej, doprowadzić do na­
stępstw natury dyplomatycznej. 
Rząd japoński ma rzekomo zamiar 
poczynić odpowiednie kroki u rzą­
du angielskiego. Poza tym sprawa 
ta będzie przedmiotem interpela­
cji w Izbie Gmin. Centralny komi­
tet związku robotników transpor­
towych został zwołany, celem za­
jęcia stanowiska wobec postula­
tów robotników portu Southamp- 

| ton w sprawie niewyładowywania 
towarów pochodzenia japońskiego 
we wszystkich portach angiel­
skich.
JAPONIA KPI SOBIE Z ANGLII.

Agencja Reutera donosi: 12 ja-

Wielki przemysł niemiecki
w  o b r o n i e  S c h a c b t a

Ofiara lawiny
została odnaleziona

Przedstawiciele trzech najwięk­
szych gałęzi przemysłu niemieo 

• kiego, żelaznego, węglowego i 
chemicznego, wystosowali do H i­
tlera pismo, w którym  wyrażają 
niezadowolenie z powoda dymi­
sji Schacbta i  mianow ania na je­
go miejsce dr. Funka.

Schacht jest również oburzony, 
ponieważ Funk już wielokrotnie 
intrygował przeciw niemu. Sądzą 
też, że Schacht wkrótce opuści

Jak donoszą z Zakopanego, 
Wczoraj odnaleziono zwłoki tra- 
Sinznie zmarłego narciarza Sło­
wińskiego, który przed k ilku  dnia­
mi podł ofiarą lawiny w Tatrach.
Wczoraj kilkunastu narciarzy wy-
^szyło z przełęczy Tomanowej 

poszukiwanie zasypanego la- 
Poszukiwaniom sprzyjana 

°neezna pogoda . Po kilkugodzin­ni,

nym przekopywaniu zwałów- śnie­
gu jeden z narciarzy Józef Chotar* 
ski natknął się pod warstwą śnie­
gu, grubą ok. 80 cm. na zwłoki Sło 
wińskiego. Zwłoki znaleziono w 
pozycji siedzącej. Po przeniesie­
niu zwłok do Doliny Kościelis­
k ie j, przewieziono je następnie 
wieczorem do kostnicy w Zakopa­
nem.

urząd prezydenta Banku Rzeszy.
Przemysłowcy obawiają się dal­

szego ześrodkowania kontroli 
przemysłu w rękach G-oeringa. 
W piśmie do H itlera oświadcza 
ją oni: „Zwracamy Pańską uwa­
gę na ogólne niezadowolenie, wy­
wołane ostatnią zmianą. Wyraża­
my niezłomną nadzieję, że nie 
dojdzie do dalszego rozszerzenia 
kontroli państwowej".

l lf i f i l !

foslzoi brazylijskich mieszańców
WedJug nowej konstytucji bra 

j^hjskiej, ogłoszonej w drodze de- 
retu przez prezydenta Vargasa, 
°Wódcami statków brazylijskich 

|.'°gą być jedynie urodzeni Brązy 
anie. Spowodowało to kierów. 

^lchva brazylijskich Iinij okręto- 
do natychmiastowych przesu 
personalnych, gdyż bardzo 

j j ’elu kapitanów statków było 
razylianami naturalizowanymi, a

nie urodzonymi. W Forta policja 
morska nie pozwoliła odbić od brze 
gu parowcowi „Itahite**, żądając 
natychmiastowej zmiany na sta­
nowisku kapitana statku, naturali- 
zowanego Brazylianina. Podnieść 
kotwicę pozwolono dopiero po zo 
bowiązaniu się dyrekcji linii, że 
dowództwo statku obejmie urodzo­
ny Brazylianin natychmiast po 
przybyciu do Rio de Janeiro.

i l l s  i im leć śnieżna
oad poisksm morzem

r.^ a  skutek burzliwego stanu mo- 
rybacy polscy wrócili z poło- 

Pracę utrudniana im gęsta 
H0 a> jak również szal.ejąca w poł. 
i]^ nej części Bałtyku zamieć śnież 
i,!.' Nad brzegami polskimi opau 
tj0’e8u trwa, lecz na skutek podnie 

nej temperatury natychmiast ta­

je. Morze jest wzburzone, a fa ir 
zalały plaże i dochodzą do wydm. 
Również wysoka fala przelewa się 
przez molo zachodnie portu w 
Wielkiej Wsi. Liczyć się należy z 
dalszymi opadami śnieżnymi, obec­
nie we znaki się daje gęsta mgła.

Serwiłizm i płaszczenie się przed 
„wodzem narodów** — Stalinem 
przyjmuje w Sowietach często for- 
my groteskowe. Ostatnio malarz 
Denisowskh na famach organu ko­
mitetu dla spraw sztuki „Sowiec- 
koje Iskuswo** poucza malarzy so­
wieckich, jak należy tworzyć por­
trety „wodzów**. Podobieństwo bo­
wiem fotograficzne nie odpowiada

wymaganiom sztuki, „wodzowie 
zaś są tak zajęci**, że malarze nie 
mają możności rysowania ich z na- 
tury. Naprzykład Denisowski trzy 
krotnie już widział Stalina podczas 
uroczystości manifestacyjnych i 
dopiero obecnie podjął się trudne­
go zadania utrwalenia na płótnie 
„prawie nieuchwytnego uśmiechu 
stalinowskiego".

Niemieckie miny pod Walencja
W  ubiegły piątek znaleziono w 

pobliżu portu w Walencji trzy mi­
ny podwodne niemieckiego pocho­
dzenia. Jedna- jest marki „Carbo- 
nid“, a pozostałe dwie marki „Wi-

ckeł".
Dzieje się to pomimo, iż Morze 

śródziemne pilnowane jest na ca­
łym obszarze przez flotę francuską, 
angielską, no i włoską.

Pierwsza rocznica
konstytucji sowieckiej

Z okazji 1-ej rocznicy konstytu­
cji sowieckiej, która przypadła w 
dniu wczorajszym, zarówno w sto­
licy, jak i w kraju odbyły się wie­
ce i pochody. Główną treścią prze­
mówień wiecowych było sk-Jadanie 
ślubowania „stania wiernie przy 
partii i wodzu**, oraz deklaracji go 
towości bezlitosnego tępienia „wro 
gów ludu trockistowców i bucha-

„wro-rinowców". Nazwisk innych 
gów ludu", jak Rykowa, Jagody, 
Tuchaczewskiego i rozstrzelanymi 
generałów z procesu Tuchaczew- 
skiego, mówcy nie wymieniali. Za­
znaczyć należy, iż nazwiska te od 
dłuższego czasu są przez organy 
propagandy bardzo skrupulatnie 
przemilczane.

pońskich policjantów konsular­
nych, nie uprzedziwszy władz kon­
cesji międzynarodowej, przepro­
wadziło rewizję w wielkim hotelu 
„Astor** na Nankingroad, należą­
cym do obywatela brytyjskiego. 
W czasie rewizji aresztowano 3 
Chińczyków i Chinkę. Przeprowa­
dzono ich następnie do Hongkiu 
i po kilkugodzinnym przesłucha­
niu, zwolniono ich, nie podając 
powodów aresztowania. Działanie 
tego rodzaju jest dowodem, źe Ja­
pończycy zamierzają w międzyna­
rodowej koncesji wydawać zarzą­
dzenia, nie licząc się ze sprawu­
jącą tam dotychczas służbę policją.

Min. Delbos
do przedstawicieli prasy polskiej

WEDŁUG P.A.T.
Wczoraj o godz. 11 odbyła się 

w salonach Ambasady Francuskiej 
w Warszawie konferencja praso­
wa, na której min. Delbos zabrał 
głos.

Na wstępie min. Delbos wyrazi! 
podziękowanie przedstawicielom 
prasy za pełne zrozumienia i tak­
tu komentarze, jakimi pisma pol­
skie zaopatrzyły jego wizytę w 
Polsce. Prasa polska bez różni­
cy odcieni politycznych, zgoto­
wała mi — oświadczył min. Del­
bos — przyjęcie równie serdecz­
ne, jak samorzutne, będące wyra­
zem uczuć, żywionych przez Pol­
skę w stosunku do Francji. Nie 
omieszkam po powrocie do Pary­
ża podkreślić tego faktu, świad­
czącego o trwałości łączącego nas 
sojuszu...

Pobyt mój w Warszawie utwier 
dził mnie w przekonaniu, że nasz 
sojusz zawarty jest nie tylko w 
tekstach traktatów, ale że tkwi on 
swymi korzeniami w  sercach i jest 
nierozerwalny, przyczyniając się 
jednocześnie do ogólnej stabiliza 
cji pokoju.

Podróż moją do Warszawy — |

oświadczył min. Delbos — poprze 
dziła wizyta w Londynie wespół 
z premierem Chautemps, która wy 
kazała ponownie współpracę Fran 
cji i Wielkiej Brytanii. Byłem 
wzruszony gestem, pełnym kurtua 
zji, ministra Neuratha, który przy­
był na dworzec podczas mego 
przejazdu przez Berlin. Min. Del­
bos podkreślił następnie wzmo­
żenie sił Polski i Francji, dodając: 
„jest to bardzo ważne, bo słabi 
przecież dzisiaj się nie liczą". Te 
eIementy,oraz moja podróż — mó 
w ił dalej min. Delbos — są wzaje 
mnie ze sobą związane i zmierza­
ją do zacieśnienia więzów, łączą­
cych państwa, pracujące na rzecz 
pokoju. Współpraca ta nie jest 
jednak skierowana przeciwko ni. 
komu i ma jedynie na celu, o- 
bok zapewnienia bezpieczeństwa, 
współdziałanie w dziele uspoko­
jenia i wspólny wysiłek na rzecz 
odprężenia w stosunkach między, 
narodowych.

Kończąc, min. Delbos wyraził 
raz jeszcze podziękowanie przed­
stawicielom prasy za życzliwe 
przyjęcie.

KU Uli! jijta li liliii
Sensacyjne połgoski prasy angielskiej

W  kołach politycznych Irlandii 
krążą sensacyjne pogłoski, jakoDy 
pierwszym prezydentem Irlandii, 
obranym na podstawie nowej kon­
stytucji, miał zostać hr. Edward 
Taaffe, wnuk długoletniego premie 
ra austriackiego za czasów cesa­
rza Franciszka Józefa, hr. Taaffe. 
Hr. Edward Taaffe, który jest oże- 
niony z hiandką, przybył do Du­
blina i oświadczy-!, że zamierza o- 
siąść na stałe w Irlandii. Zapyty­
wany czy pogłoski o jego kandyda 
turze na prezydenta odpowiadają 
prawdzie, hr. Edward Taaffe od­
powiedział dziennikarzom, źe nie 
może poruszać tej sprawy.

Nazwisko hr. Taaffe pojawiło

się niedawno na łamach prasy eu­
ropejskiej w związku ze sprzeda­
żą jego zamku rodzinnego w Cze- 
chosJowacji. Umeblowanie, oraz 
cenna biblioteka i zbiory archiwal­
ne mają być w najbliższym czasie 
sprzedane z licytacji. Zbiory te 
zawierają rzekomo kasetkę z ta j­
nymi dokumentami w sprawie 
śmierci arcyksięcia Rudolfa i ba­
ronówny Vecsera w Mayerling, 
którą cesarz Franciszek Józef po­
wierzył ówczesnemu premierowi 
hr. Taaffe z zastrzeżeniem, że bę­
dą one mogły być ogłoszone do- 
piero w 50 lat po śmierci cesarza, 
t. j. w 1966 r.



Komunikat do prasy
O G dańsK

Z inicjatywy różnych zrzeszeń 
byłych wojskowych, do której 
przyłączyli się przedstawiciele li­
cznych ugrupowań społecznych, 
powstał Komitet Obywatelski ce­
lem  zorganizowania w stolicy A- 
kademii pod hasłem: %.
„GDAŃSK NAJŻYWOTNIEJSZA 

SPRAWA POLSKI“. 
Komitet projektuje odbycie od­

nośnej Akademii we środę 8 b.m. 
o godz. 12 w południe w wielkiej 
sali Filharmonii. W programie 
jej przewidziane są: zagajenie, 
przemówienia b. posła prof. Sta­
nisława Strońskiego, b. Komisarza 
Generalnego Rzplitej w Gdańsku 
p. Henryka Strasburgera, oraz ks. 
kanonika Adama Wyrębowakiego.

Wstęp na Akademię wolny za 
zaproszeniami, które otrzymać 
można: ul. Traugutta 3 m. 6, se­
kretariat „Komitetu Akademii 
Gdańskiej11.

Do Komitetu Obywatelskiego 
wchodzą:

1) M jr. dypl. Antoni Bogusławski, 
2) Adw. M arian Borzęcki. 3) Prof. Ka­
zim ierz D rew now ski 4) Prof. Stefan 
G laser. 5) A leksander Grabowski. 6) Ma 
rian  G rabski. 7) Gen. Edward G ruber.

8) A ntoni Jakubowski. 9) Adw. Stani­
sław Janczewski. 10) Red. Bolesław Ko 
skowski. 11) Inż. Edm und Langner. 12) 
M jr. Ju lian  Malinowski. 13) Stanisław 
Miłaszewski. 14) Pułk . dypl. Izydor Mo 
d-L»ki. 15) Pu łk . dypl. Stanisław Mosz- 
ińewioz. 16) Gen. Mieczysław Poniatow ­
ski. 17) Gen. Józef Poraecki. 18) Jerzy 
P rz y  wierze r-k  i. 19) H r. Adam Rom er, 
29) Dyr. Stanisław Skonieczny. 21) Min. 
W ładysław Sohan. 22) Min. H enryk 
S trasborgor. 23) Prof. Stanisław Stroń- 
skk  24) M jr. M arian Szelągowski. 25) 
Ppu tk . dypl. Tadeusz Śmigielski. 26) 
Adw. Stanisław Święcicki. 27) Red. R y­
szard Świętochowski. 28) Inż. Janasa 
W ojciechowski. 29) Gen. Jan  W roczyń­
ski. 30) Ks. kauoaik Adam Wyrębów- 
ski. 31) Min. Angnet Zaleski. 32) Adw. 
Stanisław Zieliński.

Jak wynika z powyższej listy w 
skład Komitetu Obywatelskiego 
wchodzą osobistości o różnych po­
glądach, które zjednoczyło wspól­
ne przeświadczenie, iż w tak ży­
wotnej dla Narodu i Państwa Pol­
skiego sprawie, jak obrona praw 
Polski w Gdańsku, całe społeczeń­
stwo winno się zjednoczyć w soli­
darnym i poważnym zamanifesto­
waniu swej woli i poglądów.

Proces byłego starosty
o nadużycia

W  dniu  w czora jszym  p rzed  S ą­
dem  O kręgow ym  w Gdyni rozpo­
czął się p roces b. s ta ro s ty  k artu ­
sk iego  Je rzeg o  C zarnockiego .

C zarnocki o sk arżo n y  jest o to, 
że jako  s ta ro s ta  pow iatow y w o- 
k resie  1932 —  1936 dokonał sp rze 
nlew icrzenca funduszów  publicz­
nych  n a  sum ę ok. 40 tysięcy  zło­
tych.

S p ra w a  ta  n a b ie ra  specja lnego  
ośw ie tlen ia , jeśli uw zględnić, że 
p ien iądze, k tóre b. s ta ro s ta  zuży t. 
ko w ał m. in. n a  bardzo  w y staw n y  
try b  życia, w y jazdy  na le tn iska 
itp. „w ydatk i rep rezen tacy jn e" , 
p rzeznaczone  być m iały m. in. tui 
pom oc d la  bezrobotnych , n a  budo  
w ę  d róg , n a  w ychow anie fizycz­
ne i p rzy sp o so b ien ie  w ojsftow e.

O skarażony  tłom aczył się  w 
śledztw ie, że część p ieniędzy zu ­
ży tkow ał na cele „polityczne", m. 
in. na kam panię w yzborczą w wy 
b o rach  sam orządow ych , p row adzo  
n ą  na rzecz  BBW R.

Skala sum  pobranych  przez b. 
s ta ro s tę  je s t bardzo  w ielka i roz­
m a ita : od 10 i 15 zł., lecz dochoi 
dz i naw et do  2 — 3 tysięcy, po ­
branych  jednorazow o.

W  r. 1933 były s ta ro s ta  za „po 
p arc ie"  adw . K rygow skiego w o- 
sięgnięciu  p rzezeń  n o ta ria tu  otrzy 
m ał w  postaci u regu low an ia  d łu ­
gów  w KKO. —  400 zł., zaś w 
B anku Ludow ym  —  2352 zł. P ó ­
źniej zażąd ał jeszcze 2500 zł., je ­
dnak  adw . K rygow ski odm ów ił 
uiszczenia te j sum y.

W  zw iązku ze sp raw ą  w ypłynę 
ły  jeszcze i inne ciekaw e szczegó ­
ły. T ak  w ięc b. s ta ro s ta  pokrył 
koszt przyięcia w ycieczki b. kom ­
b a tan tó w  w łoskich, przy  czym 250

zł. przyrzeczonych  gospodarzow i 
sali nie w płacił, co spow odow ało  
in terw encję g o sp o d arza  lokalu.

Godz! się jeszcze zaznaczyć, żc 
sto sunek  byłego s ta ro s ty  do bez­
robo tnych  był najbezw zględniej­
szy.

S p raw a obudziła n a  Pom orzu 
wielkie za in teresow aine.

R ozpraw ie przew odniczy  sędzia 
Kryczyński.

i

.POLOMA"

P rzeg ląd
IGRASZKI.

„G azeta P o lska" wzięła udział 
w w ielkiej dyskusji na tem at: de­
m okracja czy totalizm ?  Ale z a n ra s t 
pow ażnych argum entów  przytacza 
dowolne „defin icje" —  i potem 
w nioskuje, że dem okracja —  mój

Na froncie pracy
ZAOSTRZENIE ZATARGU W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH AU­

TOBUSOWYCH WOJ. POZNAŃ­
SKIEGO.

Trwający od kilku miesięcy za­
targ między pracownikami i pra­
codawcami przedsiębiorstw auto­
busowych na terenie woj. poznań­
skiego zaostrzył się na skutek wy­
dalenia kilku pracowników, za 
gazowanych w pracy organizacyj 
nej, oraz nic dotrzymania przez 
pracodawców warunków umowy 
zbiorowej. W rezultacie prokla­
mowali strajk od 7 grudnia, o ii i  
do tego terminu .pracodawcy nic 
przyjmą zwolnionych pracowni­
ków, nie wypłacą zaległych zarob­
ków i nie dadzą gwarancji, że u- 
mowa zbiorowa w przyszłości bę­
dzie szanowana.
GRO ŹBA  S T R A JK U  TRA M W A ­

JA R Z Y  W ŁODZI.
Związek Zawodowy Pracowni­

ków Tramwajowych w Łodzi wy­
sunął ostatnio żądanie wypłacenia 
wszystkim tramwajarzom zasiłku

zimowego w wysokości 100 zł. oraz 
całkowitego wstrzymania ruchu 
tramwajowego w I święto Bożego 
Narodzenia.

Dyrekcja ustosunkowała się do 
tych żądań negatywnie, wobec 
czego tramwajarze na odbytym 
wczoraj zebraniu wyznaczyli ter 
min dla uwzględnienia ich postu 
latów na 15 grudnia b. r., po tym 
terminie mają proklamować 
strajk.

STRAJK W LWOWSKIEJ 
F A B R Y C E „H A Z E T ".

Strajk w lwowskiej fabryce cu­
krów „Hezet" trwa w dalszym cią­
gu. Robotnicy zorganizowani w 
związkach zawodowych popierają 
nadal żądania strajkujących, pro­
klamując k i lk on a s tum i-n u to we

strajki solidarne w swoich zakła­
dach pracy.

Ponieważ interwencja lwowskie 
go inspektoratu pracy w sprawie 
złagodzenia zatargu nie dała re­
zultatu, sprawą zajęło się mini- 
8teriu>m opieki społecznej.

Dwa tragiizisB w m niM
g t o n i c z e  .

Z R ybnika donoszą, i i  w  pod ­
ziem iach kopalni „E m a" w Radli­
nie w ydarzyły się d w a tragiczne 
w ypadki górnicze. M ianowicie gór 
nik Emil Chmiel, przygnieciony 
został wózkiem  z węglem , dozna­
jąc zm iażdżenia k latki piersiow ej

i czaszki.
T ego  sam ego dnia górnik  Emil 

Porw ol został przyw alony m asam i 
w ęgla, doznając Ciężkich obrażeń.

Ofiary w ypadków  przew ieziono 
do szp ita la w Rydułtow ach w  s ta ­
nie beznadziejnym .

List otwarty
do p. S. Maliszewskiego kuratora LUP.
P anie Kuratorze!

P rzed dw om a tygodniam i na 
w spólnej konferencji odbyte! z 
przedstawiciela"*! stra jku ją  .-yeh 
pracow ników  „D ziennika P o ran ­
nego", Syndykalu Dziennikarzy 
W arszaw skich, Unii Zw iązków  
Pracow ników  Umys’owych i Zw. 
Zaw. P racow ników  Spółdziel­
czych, ośw iadczył Pan, iż p ra g ­
nieniem Jego je st załagodzenie 
w szelkich zadrażnień, wynikłych 
w ostatn ich  tygodniach na terenie 
ZNP, w sprawie, zaś zaspoko je­
nia słusznych prełensyj pracow ni­
ków „Dziennika P orannego" p rzy­
rzekł Pan poddać się opinii g łów ­
nego inspektora pracy, p. M ariana 
K iotta. D al Pan rów nież w y taz  
szczerego ubolew ania i serdecznej 
troski o losy tych pracow ników , 
którzy znajdują się, w edle słów 
pańskich, w- w arunkach  istotnie 
ciężkich.

Samoloty sowieckie
ataw o j s k  c h i f t s k c c h

W edług  doniesień nadesłanych 
przez A ssocia ted  P ress, do Han- 
kau przybyło  20 dw um ot irow ycb 
sam olo tów  pochodzenia sow iec­
kiego. W ym ieniona agencja  am e. 
rykańska s tw ie rd za , że esk ad ra  ta 
stanow i p ie rw szą  ra tę  dostaw y

sowieckiej k tóra sk ładać się bę- 
dzie ogó.em  z 300 sam olo tów  woj 
skow ych. W eaług  doniesień  z p e ­
w nych źródeł, p o zo sta ła  część o l­
brzym iej d ostaw y  znajdu je się o- 
becnie w  d rodze  z S ow ietów  do 
Chin.

Dochody i wydatKi miast polskich
D ochody m iast polskich w  roku 

budżetow ym  1935-36 w yrosiły  
o gó łtn i 435.812 w tysiącach zio- 
tych, z tego zw yczajnych docho­
dów  323.861, a  nadzw yczajnych 
111.951. W  m iastach do 5.000 mie 
szkańców  dochody w ynosiły ś re ­
dnio ogółem  139.67, w m iast .eh 
od 5.0C0 do 10.030 m ieszkańców  
252.89, w m iastach od 10.000 do
20.000 m ieszkańców  —  284.94, w 
m iastach 20.C00 do 25.000 — 
158,91, w m iastach 25.000 do
100.000 —  771,97, a w m iastach 
ponad  1000000 w ynosiły  274.974.

W ydatk i m iast polskich w yno­

siły w roku budżetow ym  1935-36 
średnio ogółem  w tysiącach zło­
tych 416.654, z tego zw yczajnych 
310.796, a  nadzw yczajnych 105 
tvs. 858.

W ydatki w m iastach do 5 000 
m ieszkańców  w ynosiły średnio 
ogółem  133.33, w m iastach od
5.000 do 10.000 m ieszkańców  
23,411, w m iastach 10.000 do
20.000 m ieszkańców  — 27.280, w 
m iastach 20.000 do 25.000 m iesz­
kańców  —  14.360, w  m iastach
25.000 do 100.000 —  72.380, a  w 
m iastach ponad  100.000 m ieszkań 
ców  —  265.890.

O puszczając konferencję, byliś­
my głęboko prześw iadczeni o n a j­
lepszych intencjach pańskich i w e  
rzyllśm y w Jego dobrą wolę.

Tym czasem  od przeszło 2-ch ty­
godni nie zrobił Pan nic, coby ul­
żyło doli pracow ników  „Dziennika 
P orannego", w szczególności zaś, 
mimo listu, jaki otrzym ał Pan w 
spraw ie naszej z M inisterium Gp. 
Społecznej, nie podjął Pan żad­
nych natychm iastow ych kroków  
dla zlikw idow ania za targu , w y n i­
kłego na skutek szkodliw ej d z ia­
łalności kurato ra ZNP.

P anie K uratorzet P rzypom ina­
my Panu, że 46-ciu ludzi od 5-ciu 
tygodni nie opuszcza lokalu 
„D ziennika P o rannego", że ludzie 
ci i ich rodziny są w yczerpani psy 
chicznie, przypom inam y Panu 
pańskie ośw iadczenia , w których 
zapew nia ł Pan o chęci „pacyfika­
cji stosunków ".

Nie chcem y przypuszczać, aby

w  działa lności sw ojej chciał Pan 
operow ać czczymi frazesam i. Z 
drugiej jednak  strony  nie jesteśm y 
w stan ie  w raz z całą opinią pu­
bliczną zrozum ieć pańsk iej opie- 
szałości i pow odów  dla których 
zw ieka Pan z załatw ieniem  n a ­
szych pretensji przew idzianych u- 
nław ą,

Panie K uratorze! W raz  z c a ­
łym niem al społeczeństw em , k tó­
re dało  tak  szczery  w yraz soli 
darności sw ojej z naszą  akcją 
w zyw am y P ana do zaspokojenia 
naszych żądań  w dniu dzisiejszym  

Zm uszeni jesteśm y Pana, Panie 
K uratorze, uczynić odpow iedział- 
nym za skutki, jak ie  pociągnęłaby 
za sobą  ponow na zw łoka w zała 
tw łaniu  tego  zatargu .

Z pow ażaniem  
NASTĘPUJĄ PODPISY 

PRACOW NIKÓW  
„DZIENNIKA PORANNEGO"

Boże! — to  po prostu  SŁALSOśĆ  
P A Ń S T W A .

Albowiem co to je s t „ to ta lizm "? 
To silna w ładza; gospodarka p la ­
now a; jedno lita  o rgan izac ja . Czy- 
Ii że odw rotnie (!)  — dem okracja 
to słaba w ładza. A od s?abej w ła­
dzy do słabego  państw a całkiem 
niedaleko.

P opatrzm y na te igraszki p o ję ­
ciowe:

Zgodnie z prawidłami logicznego 
rozumowania musielibyśmy wnios­
kować: „demokracja" w Polsce
walczy z zasadą silnej, skoncentro­
wanej władzy państwowej, z zasp.Ją 

jednolitej organizacji narodu. W' 
imię czego? W imię powrotu do de­
mokracji parlam entarnej, w  imię 
stosowania zasad liberalnie kapi■

prasy,
0 '° 'm inistracy jnego , lecz także —■■ e 

a ,wt.iiegram . „C zas"  nie dodaje 
n a jis to tn ie jsze j: że najpo* ^
n iejszy  a p a ra t, oderw any  0 
od spo łeczeństw a , w isi w PU  
T R Z U . taki

Ale d la  „G azety  Polskiej ^  ^ 
w iszący w pow ietrzu  a p a ra t -~ 
w łaśnie „s iła "  Rządu i nawet p 
s tw al „G aze ta  P o lsk a"  c*lce , ^  
deprzeć ten oderw any od społec  ̂
s tw a  a p a ra t  — w ątp liw ą „d '^  
tyką" pojęć. Ale to się nie ua

NIENASYCENI!
W  „K urierze W arszaw skim  ? 

B. K. w za jm ujący  sposób  P * * ;,  
staw ia  nam  m etody dyplom acj' • 
tlerow skiej. Z początku 8 roZ ’ 
straszen ie  w o jną , szan taż  — a

czym  i w imię stabilizacji zasady 
partyjno  • politycznej organizacji
społeczeństwa.
C ała kupa płaskich, p rym ityw ­

nych sofizm atów  —  oto  do czego 
prow adzi ta  osobliw a „dialektyka 
pojęciow a". D em okracja w alczy z 
silną w ładzą? W ystarczy  w skazać 
na .' nglię... T am  chyba w ładza 
je st dostatecznie silna. T ak  — z a ­
pewne powie „G azeta P o lska" — 
ale tam  „specjalne" w arunki. Jed ­
nakowoż ten konkretny przykład 
obala ca łą  „logikę". W idocznie 
nie je s t p raw dą ,że j u t  w defin icji 
(określeniu) dem okracja je s t s?a 
bą w ładzą.

A cóż powiedzieć na ta k ą  ig rasz 
kę, że dem okracja pragnie pow ro­
tu do zasady  parlam entarnej „w 
imię" liberalnie kap ita lis tycznej 
;ospodarki? W łaśnie odw rotnie— 
dem okracja d a je  m ożność walki 7 
kapitalizm em , a to ta lna  (faszy  
stow ska) form a państw a je s t «- 
cieczką  d la  kapitalizm u, —  jak  we 
W łoszech czy Niemczech.

A cóż powiedzieć jeszcze o oczy 
w istej chęci u tożsam iania „silne, 
go" Rządu i silnego  P aństw a?

Te igraszki pojęciow e w  typie 
„Zaczynu" nie d a ją  nic. To form a­
lizm i sofistyka. T rzeb a  mówić 
językiem konkretnym , językiem  
faktów. Czy nie pam iętam y, ja k  
sitne  okazały  się dem okracje euro- 
pejskie w  okresie w ojny św ia to ­
wej?

T rzeba przyznać rac ję  „C zaso 
w i“, gdy pisze o  tych pojęciowych 
igraszkach:

Mimo najszczerszych chęci, tru ­
dno nie dostrzec pewnych, nader 
tendencyjnych uproszczeń proble­
mów w swej istocie dość skompli­
kowanych. Uproszczenia t e  od­
bierają zacytowanym uwagom ce­
chy naprawdę obiektywnej i rze­
telnej oceny pewnych zjawisk, dą­
żeń i faktów.
„C zas" słusznie pow iada, że o 

sile Rządu decyduje nie tylko p o ­
siadanie posłusznego ap a ra tu  ad-

zdobyw ać na swych przec:'v 
kach nie jedno . E uropa jest p • 
na strachu  — boi się  w ojny. Z j 
go korzysta H itler i, g ra ją c  na 
strunie, uzyskuje bardzo  wiele- 

Tym czasem  ustępstw a to 
Z Ł U D Z E N IA . Ż adne u stęp st* * ' 
żadne o fiary  nie nasycą — nien*] 
syconych. N iedaw no (całkiem  ni * 
daw no) B elgia np. łudziła się, 
„n eu tra lnośc ią" kupi sobie wzgl? ** 
H itlera... A o to  w idzim y — nag 
„ ill-c ia  R zesza" w yciąga rękę P 
Kongo, po kolonie belgijskie. Łu* 
dzi się też A nglia, Jeśli chce wkro* 
czyć na d rogę ustępstw . B at 
się naw et M ussolini, k tóry  org  
zow ał „oś Rzym — B erlin".

I p. B. K. konkluduje:
Kiedyś obudzą się wszyscy 

siejsl mimowolni oraz ochotni P** 
plecznicy Niemiec ze snu 1 po*ń®*® 
się na omyłkach własnej m**1* 
„kombinacji1*. Jednakże drt*J* 
wskazują, ie  czasami, niestety 
przytomność powraca dopiero wt** 
dy, kiedy nie można już ni®**9 
odrobić i pozostaje jedynie t r a g ik  
ne słowo: ta  póśno.

A ni ślepym strachem, m ti tblr 
kiem pokory nie sdobywa «if 
bie miejsca n» ziemi.
Dużo w tym praw dy. Ostatnie 

stw ierdza to w izyta lo rda Halifa** 
u H itlera 1 jej następstw a. Znowtr 
jak  się zda je , zacząS się szereg 
złudzeń...

T ylko solidarny  fron t państw  
dem okratycznych 1 „an tyrew izjom ' 
stycznych" może poskrom ić SZAN "  
T A Ż E  hitlerow ców !

K  CZ.

P O M A D K I D O  U ST  S1A C H A

Si

lu t się ukazała
N A S Z A  T R Y 4 U M A "  Nr. »

W TREŚCI: .
Ben - Cwi: Żyd*! I Arabowie w

Jeny Kamil Weintraob: Do P**7.

„lewiatliaifsprzetfaiif na rozbiórkę
Z arząd  „U nited S ta tes  Lines 

donosi, że sta tek  „Leviathan", daw 
ny niemiecki sta tek  „V aterland 
sprzedany  zosta ł za sumę 800,00o 
do larów  londyńskiej firm ie „M etai 
Industries L td." na rozbiórkę. S ta .

tek ten w yglądający  zewnętrznie 
ja k  ruina, odbędzie jednak  podró, 
przez A tlantyk sam odzielnie, gdy 
— jak  orzekli znawcy — maszyny 
jego są  jeszcze w dobrym  stanie

Dr. Jechiel H a tp era : T rak tat i bomba
stvnie. Ch. Z-ski: Recydywa part)ju ictw a. jeray     -
jacicla, poety (w lcrw ). J. M aj® : Dale ko wschód,ue im erm eąao. B.
Czang 1 Cziang. Goldschm idt: Faszyzm na kontynencie arner. kańskim . I  ^  
O następcach Tocaacz-w sl tego. N. W einig: Norwid, fa«zy*m i ‘f r* P 'h rv,s i*
densz Holle-.ider: Doroey. Stefan B abad: K w itnące  żyto. M. Uilwr- 
(Now ela). Na Widowni -  Przegląd prasy socjalistycznej — Kolum na ra s  

stka — W olna T rybuna . .  . „
8 STRON. CENA 20 GIL DO NABYCIA WE W SZYSTKICH^KIOSKACH. 
ADRES R E D A K C J I  I  A D M I N IS T R A C J I :  W A R S Z A W A , DŁUGA 27/22-

TEL. 12-24.20. >t_  ^ x r r c  19J*
KONTO P. K. (  15.994. KONTO ROZRACHUNKO ^
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Latarnia itoiumoa ii

Czy fstn eią prawdziwe s^rzypte Stntilv r usa?
O sta tn io , co kiika dni spo tyka- 

w y w p rasie  w zm ianki lub naw et 
d łuższe  a rtyku ły , że w tym  lub 
innym m ieście znaleziono u jakie 
goś b iednego  człow ieka p raw dzi­
we sk rzypca  m istrza A ntonio Stra 
d lvariusa . N ajczęściej chodzi tu o 
zw ykłą m istyfikację, gdyż ok azu ­
ją się one po g runtow nym  zbada- 
tiu przez fachow ców  zw ykłym  
falsyfikatam i, lub co najw yżej dzu  
lem uczniów  w łoskiego m istrza 
C zsto  też są to liche instrum enty  
z w klejoną kartką  o łacińskim  
napisie „A ntonio S trad ivari facie, 
b a t a n n o .."  C iekaw sza h is 'o ria  
je s t je d n ak  ta , o k tó rej w łaśn e 
donoszą z Rrym u. Oto w zw iązku 
z w y staw ą  ku czci A ntoniego

S trad iv a riu sa  w  Crem onie -— z 
okazji 200-iecia jego  zgonu N— na 
desłano  z całego św ia ta  do Italii 
239 skrzypiec, o ryg  nalnych „stra  
divariuŁów “. P o  dokładniejszej 
-k sp erty z ie  okazało  się, że ani 
jeden instrum ent nie jest praw dzi 
wyni, a w szystk ie są dziełem ucz- 
n 'ów  w 'osk iego  czarodzie ja , a na 
w et jego... konkuren tów . Czy więc 
w ogóle ;stn!eją p raw dziw e skrzyp 
ce S trad iv a riu sa?

'opieraj prasę 
socjalistyczną

stanie na terenie Republiki San DomiiW*
W Kio de Janeiro  wylądowały 

cztery sam oloty z Kuby i S an  Do 
mingo, które odbyw ają lot do A 
meryki Południow ej. Jest to  lot 
p ropagandow y na rzecz wybudo- 
w ania „L atarn i K olum ba" na tere 
nie republiki San Dom ingo. Latai 
nia ta , w form ie olbrzym iego krzy­
ża, ma pow stać w tym miejscu 
gdzie Kolumb stan ą! po raz pierw 
szy na ziemi, należącej do Nowego 
św ia ta . YVed.ug zgodnej decy /ji 
w szystkich krajów  Ameryki, akcja 
budowy „L atarn i K olum ba" będz.t 
m iała charak te r panam erykanski 
dow odzący b ra te rs tw a  narodów  ti 
go kontynentu. Koszty budowy 
pokry ją w szystkie państw a Ame 
ryki. Sam oloty kubańskie i dom 
nikańskie pow ita ła  esk ad ra  sam o 
lotów myśliwskich arm ii b razy lij­
skiej u w ejścia do portu  lotniczego.

vVsrod przybyłych aparatów  J 
jeden sam olot panam erykań5k'*B
tow arzystw a Kolumba, P ‘,otoVV^..0 
przez kubańskiego lotnika Anto 
M endez, który w r. 1936 
przelotu z Kuby do H iszpanii- K ^  
byS również p isarz kubański, „ 
de Lugo Vina. Lotników połVI . 
przedstaw iciele lo tm ctw a b r a z y ^ ,  
skiego, m inister sp raw  y
wych i prefekt m iasta Rio. 
publiczności asystow ały  przy 
waniu lotników, którzy w 
najbliższych udadzą się do A tg  ^  
cyny, U rugw aju  i innych kraj
A m e r ^ < iP ^ U jd n io w e j^ ^ |^ ^ ^ 0

Or.meo. M. iALAM^
wsielk s analizy tekarsk1* ^

■becny adres: Warszawa. S
^róg Karmelickiej) teL 11-64-'
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„Ozon" we mgle
W  sobotę ubiegłą p. Je rry  

R u tkow ski, aktua lny k ie row n ik 
Zw iązku  M łodej Polski (t. zw. 
m łodego „O zonu") p rzy ją ł u- 
przejm ie grono dziennikarzy z 
pism rozm aitych i udz ie lił im 
szeregu inform acyj.

Opieram się na relacjach pra 
■owych,

Z re lacyj tych w yn ika , że:
1) „w iz ja  nowej P o lsk i" (w 

ujęciu Zw iązku M łodej Polski) 
n ie  jest jeszcze „skrysta lizow a­
n a " w  stopniu dostatecznym;

2) pojęcie „prze łom u narodo­
wego" tak samo nie jest jesz­
cze zupełnie jasne;

3) p. B. Piasecki, szef grupy 
„Fa lang i", należy do „n a jw yb it­
niejszych ludz i" w  naszej Ojczy 
źnie;

4) jednakże Zw iązek M łodej 
Polski nie stanow i „przybudów  
k i ' 'do „F a lang i"; w iększych ró 
ln ic  ideowych nie ma; w ie lu  
„fa la n g is tó w " zgłosiło akces do 
Zw iązku M łode j Polski; bo, jak 
pow iada stare polskie przysło­
w ie : „n ieda leko jab łko  pada od 
ja b ło n i";

5) p. R utkow ski jest bardzo 
zadowolony z dotychczasowych 
w yn ików  swojej akcji; ośw iad­
cza, że skupił już 26.364 m ło­
dych ludzi i m łodych dziewcząt: 
zamierza wydawać tygodnik ro 
botn iczy, tygodnik chłopski, ty 
gcdnik szkolny (wyobrażam so­
b ie  zachw yt" p. m in. Święto
sławskiego!);

6) finansuje to  wszystko „O - 
zon" w  starszym w ieku  plus Ko 
ło  P rzyjació ł Zw iązku M łodej 
Po lsk i; ponieważ znam się tro ­
chę na kosztach wydawniczych 
muszę stw ierdzić, że i  „O zon" 
w  starszym w ieku j K o ło  Przy­
jac ió ł Zw iązku M łodej Polski —  
to  najw idocznie j instytucje  za* 
możne.

Od siebie samego postaw ił­
bym jedno pytanie, skierowane 
do „p a tro n a " całej im prezy — 
p, p łk . Adama Koca:

czy nie by łoby rozsądniej „w y  
krys ta lizow ać" najp ierw  „w iz ję  
nowej P o lsk i", wyjaśnić naj* 
p ie rw , oo to  ma być „przełom  
narodow y", a dopiero później.,.

Euścić o. Rutkowskiego na „głę 
ok«e w ody"?
Mniejsza o to ,

•  **

Koncepcje „h is to ryczne" oraz 
„ideolog iczne" Zw iązku M łodej 
Polski spotka ły się, jak w iado­
mo z dużym sprzeciwem kó ł le­
gionowo - peow iackich. B y ły  
odprawy, narady, obrady i  kom 
promisy. Koniec końców zaczę 
to iry tow ać się na serjo. Wresz 
cie i we Lw ow ie i w W iln ie  za­
deklarowano na wzór „S łów ek" 
Boya - Żeleńskiego;

„wszystko racja, 
ale.- jest konsolidacja'*-.

I  oto pod własnym sztanda­
rem b. legioniści i  dawni peo- 
w iacy mają się „konsolidow ać" 
w  ramach „O zonu".

Bardzo p iękn ie! T y lko  w  ja ­
k i żyw y sposób — na m iły  Bóg! 
— można „konso lidow ać" w ła ­
sny sztandar Legionów i PO W. 
z przekonaniam i p. B. Piasec­
kiego, „jednego z na jw yb itn ie j­
szych ludz i" w  nasiej Ojczyźnie 
według przyjacie lskie j i niewąt 
p liw ie  szczerej oceny p. J. Rut 
kewskiego?

Konia z rzędem temu, k to  roz 
wiąże tę zagadkę! #»#

*
I  „O zon”  pozostał we mgle. 

W ięcej: mgła się zgęściła. K ie ­
row nik młodego „O zonu" zako­
m unikował publicznie, że „w iz ja  
nowej Po lsk i" nie jest jeszcze 
„w ykrysta lizow ana". „O zon" w  
cs':arszym w ieku  finansuje —  zgo 
dnie z oświadczeniem p. R u t­
kowskiego — imprezy „O zonu" 
młodego. Z „O zonem " w  star 
szym w ieku współdziałają pod 
własnym sztandarem dawni le ­
gioniści i  dawni peowiacy. Prze 
cież te sztandary reprezentowa 
ły  w ykrysta lizow aną najp ięk 
niej „w iz ję  nowej P o lsk i"?

„O zon" pozostaje we mgle.
„K u lis y "  stają się nie jako sym­
bolem naszego życia zbiorowe­
go. Za „ku lisam i’ ciągle coś się 
dzieje: „chody", podchody, m i­
ny, kon trm iny, akcje kon trak ­
cje, kompromisy, kombinacje...

Czy nie sądzicie, że Polsce 
trzeba przede wszystkim  jaw ­
ności i jasności; jawności —  pla 
nów i jasności —  planów; jaw ­
ności —  metod i jasności —  me 
tod.

M em oria ł naszego ruchu, zło­
żony p. Prezydentow i Rzeczy­

pospolite j, b y ł także —  między 
innytni swymi celam i —  w y ra ­
zem i tej chęci, by jawność i ja­
sność idej, zamierzeń, dążeń od 
zyskały w  Polsce prawo głosu. 
„W iz jone rs tw o" możemy śmia­
ło  odłożyć do czasu, k iedy „w i­
z je" jako tako przynajmniej 
„w yk rys ta lizu ją " się,

M . N IED ZIA ŁK O W S K I.

R A D I O
originalne wiedeńskie Kapsch. Philip. 
Echo Thomson oraz Gramofony i  Ha 

dioKranjy.
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Wielka radość p. premiera
Przemawiając w  2 grudnia w 

dyskusji sejmowej, p. premier Sła 
woj - Składkowski wyraził w za­
kończeniu swej mowy „wielką ra­
dość" z powodu powstania klubu 
parlamentarnego O. Z. N. P. pre­
mier widzi w tym klubie początek 
krystalizowania się opinii parla­
mentarnej; sprawia mu to „wielką 
ulgę” , jako że ciężko jest rządzić— 
westchnął premier — jeśli w par­
lamencie każdy ma swoje zdanie.

Mniejsza o to, czy akurat klub 
O. Z. N. usprawiedliwia tak wiel­
ką radość p. premiera. Ale chodzi 
nam tu narazie nie o sam przed 
miot radości, lecz o przyznania się 
p. premiera do tęsknoty za opinią 
parlamentarną, 1 przyznanie, że 
ciężko jest rządzić z parlamentem 
obecnym, gdzie każdy ma odrębne 
zdanie.

Wielka radość p. premiera jest

wielkim smutkiem dla pp. Sławka, parlamentaryzm polski z chwilą, 
Cara i Podoskiego. Albowiem ich gdy poseł będzie reprezentował 
ordynacja wyborcza oparła się wła siebie, a nie partię, 
śnie na tej zasadzie, że w parła-1 Niewiele minęło czasu, gdy ten- 
mencie każdy winien mieć odrębne że p. Miedziński stwierdził „de-

p r z y O  R Y P I E
, p r z e T irb ie n iu ,d o z n a je  s i ,

latywa^ąe t abletek

<T o g a l

kompozycję" Bloku Bezp., a teraz 
p. Sławoj-Składkowski stwierdza 

Sejmu, wzorowa

Odmowa
S ocja liśc i i K o m u n iśc i w e  F ra n c ji

Czytelnicy znają skandaliczny 
artykuł „Sternika" „Kominternu" 
Dimitrowa, ogłoszony w „kund- 
schau", w „Huinanitć" i w innych 
pismach „Kominternu". Jest ten 
artykuł nawrotem do tradycyj an- 
tyaocjali C/człiych z przed VII Kon 
gresu „Kominternu* (1935 r.) ku 
starym teoriom „socjalfaszyzmu". 
Atakuje ostro caią Międzynarodó­
wkę socjalistyczną; najgłośniej­
szych przewódców socjalistycz­
nych (z wyjątkiem francuskich); 
im przypisuje zwycięstwa faszyz­
mu i nawet „uratowanie kapitali­
zmu".

Ten artykuł oficjalnego w 
„Koininternie" „sternika", działa­
jącego, oczywiście, w porozumie­
niu ze Stalinem, wywarł głębokie 
wrażenie także we Francji 1 gdy 
tamtejsza Kompartia w listach z 
5 i 9 listopada b. r. zażądała od 
partii socjalistycznej „przyśpie­
szenia marszu ku jedności", stała 
Komisja Administracyjna Partii 
(kierownictwo Partii) powzięła 
prawie jednomyślnie obszerną re­
zolucję odmowną; „przeciw" glo­
sował jeden tow. Żyromski. Tę re

Co powie premier Hodża?
Mniejszość pslska w Czechosłowacji

Na Śląsku i na Pograniczu Ostra 
wskim uziałają od kilku dziesiąt­
ków lat (zaczęły „działać" na diu- 
go przed wojną światową) pewne 
czynniki czeskie, które „zatruwają 
powietrze polityczne" i nie dopu­
szczają do porozumienia z Polaka­
mi. Atmosfera szczucia i walki jest 
wodą na ich młyn; i chociaż szko­
dzą dziś interesom Republiki Cze 
cboslowackiej nie ustępują ze 
„swojego stanu posiadania", któ­
ry jest pod każdym względem nie 
do pogardzenia.

W demokratycznej Republice po 
stępują te czynniki wbrew obowią 
żującym prawom; od ich samowo­
li zaieży los kilkudziesięciu tysię­
cy łudzi, pracujących w kopal­
niach, hutach. Zagrażają intere­
som materialnym, kulturalnym i
■ ■ w s ru : m & wasmmwsammmm ■ 

1 0 © 7 n S I Ł
męsidch uzyska Pan, stosująe aparat 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła­
m y bezpłatrre, dyskretnie „Inven­
tus", Warszawa, Aleje Jerozolimsk e 
3 ó. S89

B M W

moralnym ludności śląska, stosu 
jąc politykę wynaradawiania i ter 
roru gospodarczego.

Znana jest treść memoriałów 
składanych w Pradze przez przed 
stawicieli ludności polskiej w okre 
sie ostatnich lat 15-tu. Zwłaszcza 
socjaliści polscy w Czechosłowacji 
starali się „dogadać" z socjalista­
mi Czechosłowacji, którzy uczest­
niczą w rządach koalicyjnych.

Działający od pewnego czasu 
Komitet Porozumiewawczy Stron­
nictw Polskich (zwalczany ostro 
przez komunistów) domaga się 
spełnienia słusznych żądań ludno­
ści we wszystkich dziedzinach tak 
gospodarczych, jak i kulturalnych. 
Komitet Porozumiewawczy ocze­
kuje na rozmowę z premierem Ho- 
dżą, która może mieć wielkie zna­
czenie nie tylko dla interesów lu­
dności polskiej na Śląsku.

Ciężar gatunkowy sprawy mniej 
szóści polskiej w Czechosłowacji 
zdawałoby się nie odpowiada ilo­
ści Polaków ąamieszkatych po dru 
giej stronie Olszy. W porównaniu

mii i  n i t  a
Wydawcy czasopisma angiel­

skiego „The Left Review" rozpi­
sali ankietę wśród pisarzy i ar­
tystów angielskich na temat, czy 
są po stronie Rządu hiszpańskie­
go, czy też po stronie gen. Frań- 
co.

Z nadesłanych odpowiedzi tylko 
5 wypowiedziało się za gen. 
Franco, niektóre wypadły neutral­
nie, olbrzymia zaś większość, gdyż 
114, oświadczyła się na rzecz 
Rządu i Republiki Hiszpańskiej.

Jako przyczynek do logiki ko­

biecej, warto podać opinię pisar­
ki Eleonory Smith. Pisze ona: 

„Oczywiście, je?.tem gorącą zwo­
lenniczką gen. Franco, jak my 
wszyscy, feum&nitarystką.

Zniszczenie tyła pięknych ob­
iektów i  mordowanie tylu niewin­
nych istot zmusza do głębokiego 
ubolewania nad ignorancją czer­
wonych mas w Hiszpanii, subsy­
diowanych prz/sz Rosję.

Czy nie tak?"
Głupota tu przemawia, czy prze 

wrotność?

zolucję podaliśmy przed paroma 
dniami w skrócie, jako depeszę. 
Jest atoli w oryginale bardzo ob­
szerna — cały artykuł, polemizu­
jący z wywodami Dimitrowa i z 
artykułem komunisty Duclos, któ­
ry * w „Humanitć" pochwalił ( !)  
wywody Dimitrowa.

Rezolucja stwierdza, że Partia 
Socjalistyczna chce połączenia; 
atoli w 2 dni po ostatnim liście 
Kompartii, żądającym „przyśpie­
szenia" zjednoczenia, ukazał się 
cytowany artykuł Dimitrowa. Di­
mitrov/ mówi wyraźnie, że „socjal 
na demokracja całą swoją polity­
ką utorowała dflogę faszyzmowi". 
A potem prawł o „szefach między 
narodówki, którzy — aby spodo­
bać się burżuazji ( l )  — rozbijają 
&iły proletariatu i sabotują akcję 
na rzecz Chin i Hiszpanii". Na te 
twierdzenia Dimitrowa Komisja 
Administracyjna Partii (w  rezolu- 
c ji) słusznie odpowiada, źe to 
przecie komuniści rozbijali ruch

zdanie. P. Sławek, uzasadniając w 
maju 1935 r. swą ordynację, wyno 
sił jako największą jej zaletę to 
właśnie, że nie partie będą wyzna­
czały posłów, lecz „społeczeń­
stwo", że poseł nie będzie zależał 
od partii i jej programu, lecz od... 
siebie samego. P. Sławek posta 
w ił B. B. za wzór nowemu Sej­
mowi:

„Dlaczego więc —  zapytywał 
p. Sławek — cały Sejm nie mógł­
by pracować tak rzeczowo, jak 
pracował Blok?

A p. Miedziński w tymże czasie j „dekompozycję" 
w serii prelekcji, wygłoszonych w.nego na B. B.
Polskim Radio, tłómaczył wymów j A przecież myśmy przewidywali 
nie, na jakie wyżyny wzniesie s ię ii przepowiadali to już wtedy, kie-

' dy pp. Sławek, Car i Podoski 
•zwiastowali narodowi nowe obja­
wienie wyborcze, a prasa „sana­
cyjna" entuzjazmowała się nim. 
Dowodziliśmy, że Sejm, oparty na 
ordynacji pp. Sławka i Cara, bę­
dzie zbiorowiskiem „luzaków", źe 
taki sejm nie będzie zdolny do ży­
cia, ani do współpracy z Rządem. 
Zbankrutował jeszcze jeden ekspe 
rymenf „sanacyjny", jak tyle in­
nych przed mm.

Mielibyśmy tedy conajmniej la ­
ki sam powód do wielkiej radości,

lecz o opanowanie partyj socjali­
stycznych. Skoro manewry „ludo­
wo - frontowe" w szeregu krajów 
nie dają rezultatów, więc następu 
je nawrót...

Te.n nagły atak na socjalistów’ co p. premier, gdyby nie to, że. 
jest tym bardziej charakterystycz- j społeczeństwu sama radość tu nie 
ny, że oportunizm ideologiczny j wystarcza. Zwłaszcza, że w na- 
Kompartyj w ostatnich czasach szym rozumieniu, radość dotyczy

zasady, a nie przedmiotu, w da­
nym razie klubu O. Z. N. Przecież 
posłowie z tego klubu weszli do 
Sejmu na podstawie ordynacji pp. 
Sławka i Cara, będącej zaprzecze­
niem klubów politycznych! Prze­
cież ci, co ich wybrali, uczynili to 
z myślą powołania innego, bezklu 
bowego sejmu. A nic nie słyszeliś­
my, by wyborcy obecnego Sejmu 
zgodzili się na tak? radykalny 
zwrot i odwrót od zasady p. 
Sławka.

Mniejsza zresztą o tych wybor­
ców. Ale rozpoczynanie „krystatf. 
zacji opinii parlamentarnej" od 
klubu nowej partii politycznej, któ 
ra nie przeszła w kraju anł jednej 
próby wyborczej, jest czymś jesz-

dz1elów"nie potrafi przekreśHtf tej wpada poprostu w osłupienie, cze dziwaczniejszym, niż sejm p
Zmiana zaszła po wypadkach 6-go

jest bezprzykładny. Nagle (oczy­
wiście to tylko manewr!) rozle­
gły się we Francji takie hasła „ko 
munistyczne", — jak patriotyzm, 
militaryzm, zjednoczenie narodu i 
t. p. Tymczasem oficjalna dok­
tryna programowa opiewa: „k la ­
sa przeciwko klasie". A tu nagłe 
„Francja dla Francuzów!" albo 
niech żyje „armia republikańska!" 
albo „wyciągamy dłoń do klery- 
kałriych robotników".

Ukazała się po francusku olbrzy 
mia książka Splre'a pt. „Zmierzch 
marksizmu". Właśnie zestawia to, 
•co mówili komuniści przed paru 
łaty z tym, co — dziś. Efekt nie­

robotniczy w obliczu atakującego z w y k ły .
faszyzmu, „żadne przekręcanie! Czytelnik mniej przygotowany

np. z Niemcami, Poiacy stanowią 
mały procent (1$), zdawałoby się, 
że nie mogą ważyć na szali ukła­
dania się stosunków między sąsia 
darni. A jednak na tej malej czę­
ści śląska Cieszyńskiego, „krzyżu 
ją szpady" kierownicy polityki ?a 
granicznej Polski i Czechosłowa­
cji.

W ogniu walki zapomina się, że 
ten sam sąsiad zaborczy zagraża 
w bliższym czy trochę dalszym 
terminie i Polsce i  Czechosłowa­
cji a z dojściem do władzy hitl&ry 
zmu niebezpieczeństwo jest cał­
kiem bezpośrednie. Działają obce 
wrogie agentury a mobilizacja 
Niemców hitlerowskich odbywa 
się w biały dzień, nie tylko w 
Gdańsku.

Złe stosunki sąsiedzkie Polski i 
Czechosłowacji mają swoją histo­
rię i nie zachodzi potrzeba przypo 
minania przeszłości. Czechosło­
wacja przechodzi ostre przesile­
nie wewnętrzne i nic nie wskazuje, 
żeby napór Niemców - hitlerow­
ców obywateli czechosłowackich, 
stracił na sile. Mają oni gorli­
wych opiekunów w „Trzeciej" Rze 
szy a „rozmowy" Hitlera z Hali- 
faxem w Berlinie na ten temat nie 
brzmiały uspokajająco.

Premier Hodża ma wielki atut 
w swoim ręku, może rzucić waż­
kie s'owa n,a szalę, ałe za słowa­
mi musiały by dokonać się zasad­
nicze zmiany w stosunkach lud­
ności polskiej na Śląsku Cieszyń­
skim i na pograniczu ostrawskim.

„Dojście do porozumienia z Pol. 
ską prowadzi przez Cieszyn". To 
nie jest frazes, tkw i w tym powie 
dzereiu głęboka treść o wielkim 
znaczeniu politycznym dla Pol­
ski i Czechosłowacji.

DOROTA KLUSZYŃSKA.

prawdy
Dalej Dimitrow powiada, że 

miarą dobrego socjalizmu jest je­
go stosunek do ZSSR; do konsty­
tucji stalinowskiej, do roli partii 
Stalina, do „agentów trockistow- 
sko - bucharinowskich". Na takie 
postawienie sprawy Komisja Ad­
ministracyjna zgodzić się nie mo­
że, bo Partia Socjalistyczna stoi 
na gruncie „swobodnego badania" 
i zgodnie z uchwałami swego kon 
gresu Marsylijskiego nie może zre 
zygnować ze swej niezależności.

Wreszcie Dimitrow oświadcza, 
że tylko bolsrewSzm jest prawdzi­
wym marksizmem. W idzi „wzrost" 
wpływów komunizmu, i sądzi, że 
zjednoczenie się socjalistów z ko 
ntunistami odbędzie się na gruncie 
tego „bolszewizmu".

To ma być zjednoczenie dwóch 
równych partyj? — zapytuje Korni 
sja — wszak w ten sposób pow­
staje przescfmda nie do przeby­
cia. W tej sytuacji Komisja uwa­
ża, że naruszyła by mandat, który 
otrzymała od Partii Socjalistycz­
nej, gdyby nie zawiesiła dalszych 
pertraktacyj na terenie Komisji 
Zjednoczeniowej. Komisja Admi­
nistracyjna dalej zostaje na grun­
cie współpracy z kompartią, ale 
zwraca uwagę na systematyczne 
ataki na działaczy socjalistycz­
nych, które są sprzeczne z zawtat- 
tą umową.

Taka jest ta bardzo charaktery, 
styczna odmowa. Podkreślamy 
że dzieje się to wszystko na grun­
cie Francji. A na francuskim rzą­
dzie ludowym Kominternowl naj­
bardziej zależy, bo chodzi o prze­
ciwdziałanie polityce hitlerow­
skiej. Ale i tu, we Francji, nastąpi 
ło nowe pogorszenie wzajemnych 
stosunków pomiędzy socjalistami 
a komunistami naskutek nowej 
zmiany taktyka Kominternu. Skąd 
ta zmiana? Stąd, że 1) Komintern 
jest organem państwowej polityki 
ZSSR; 2) w Komintemie rządzi 
zasada „wództwa" (Stalina) — 
więc każdej chwili mogą nastąpić 
najbardziej fantastyczne zmiany. 
Kominterribwi nie chodzi oczywiś­
cie o połączenie z socjalistami,

lutego 1934 roku — na rozkaz Ko- 
miłiternu. Warto też wziąć do rę­
ki autobiografię, wydaną niedaw­
no przez wodza francuskiej Kom- 
partii Thoreza „Syn Ludu". Przed 
stawia całą historię francuskiej 
Kompartii w ostatnich latach i go 
rąco zaleca taktykę „jedności na­
rodowej" (poza 200 rządzącymi 
rodzinami). Czytajmy np. na str. 
145: „Jesteśmy najbardziej czy­
stymi sługami wspólnoty narodo­
wej — w tym sensie, że dajemy 
Jej środki zapewnienia sobie wiel 
kości moralnej i  materialnej". Au- 
tor zachwyca się patriotyzmem 
narodowej bohaterki Joanny 
D‘A rc ( l) , a o wojsku pisze: „Lud 
odkrył swą armię, a armia poczu­
ła się silniejszą przez to zbliżenie" 
(str. 144) 1 t. d. Bynajmniej nie 
ironizujemy treśal tych słów; cięż- 
kie położenie Francji wobec agre­
sji hitlerowskiej jest znane. Ale 
skąd taka nagła zmiana? manewr 
na rozkaz?

Jeśli jednak Thorez na str. 144 
rzuca hasło „Francja dla Francu 
zów“ , to skąd ta nienawiść Ko­
minternu.do socjalistów? Dlacze­
go tu nie ma zgody? Bo ZSSR 
chce mieć poprzez Komintern ca­
łą klasę robotniczą Europy w 
swoich rękach — jako narzędzie 
państwowej polityki Rosii Sowie- 
ckiej!

JC CZAPIŃSKI.
»<*

Już po napisaniu powyższego 
artykułu otrzymaliśmy „Populai- 
re“  z 30 z. m. We wstępnym ar­
tykule t. Severac w tonie stanow­
czym odpowiada wodzowi francu 
skiej Kompartii Thorezowi, który 
— wedle sprawozdania w „Huma 
nitć“  — na wiecu w warsztatach 
samochodowych Renault zaatako­
wał francuską (1) partłę socjali­
styczną, powtarzając wywody D i­
mitrowa. Thorez dodał do nich od 
siebie, że partia socjalistyczna sa­
botuje zjednoczenie, bo nie chce 
iść na „ustępstwa".

W  ten sposób ofensywa komu­
nistyczna przeniosła się także na 
teren Franci!...

C.

Sławka.
Większość społeczeństwa, jak 

wiadomo, zbojkotowała wyho.y 
do obecnego Sejmu i już z tego 
względu Sejm ten jest społeczeń­
stwu obcy. Ale z chwilą, gdy p. 
premier oświadczeniem swym prze 
kreślą ordynację wyborczą, na 
której podstawie Sejm ten się ze­
brał, nie może Sejm dłużej ist­
nieć, stracił bowiem ws:elkie 
uprawnienie moralne do dalszego 
ttwania i dalszej pracy. Sejm po­
winien w obecnej sesji uchwalić 
nową ordynację i rozwiązać się. 
Po oświadczeniu p. premiera, 
Rząd — naszym zdaniem — musi 
nalegać w tym duchu, w przeciw­
nym bowiem razie wytworzy się 
sytuacja fałszywa i wręcz nie­
znośna.

(jmb.).

>q przyczynę powstawonla róż­
nych chorób, odbierają opetyf, 
tworzq zła przemiana materii. 
Należy dbać o normalne łun. 
kejonowenie żolqdko I kiszek 
przez regularne wypróżnienia.

ZIOŁA Z GÓR HARCU  
D*A LA U ER A  

Slosulq Sie pr»V obstrufceJV
normujq trawienie, czyszczą ła­
godnie i bezboleśnie, przeciw- 
dzialajq tworzeniu Sie tłuszczu, 
wydalaiq substoncje gnilne, 
nie wywoluiq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz­
nie w cierpieniach w qtroby, 
nerek I pęcherza , kom icy  
żółciowej, reumatyżmie, arlre- 
tyżmie, hemoroidach i otyłoicłi

ZIOtA I  GÓR HARCU
4 fÓRA LAUERA
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i oddźwięki prasy francuskiej
Dzienniki paryskie są wypełnio  

ne opisami sw ych nadzwyczaj­
nych wysłanników, szczegółow o  
informujących pisma francuskie o  
przebiegu w izyty fotografiami 
oraz artykułami naczelnych publi 
cystów , analizujących stosunki 
między obu krajami.

Nadzwyczajni korespondenci w  
swych opisach z W arszaw y u- 
w zględniają specjalnie nastrój, w  
jakim odbywają się rozmowy 
min. Delbosa z przedstawicielami 
polityki polskiej, wskazując, 2e 
stosunki polsko - francuskie oży­
w ione są niezwykłą serdecznoś­
cią i wzajemnym zaufaniem.

Dzienniki w ysuw ają poza tym 
w iele dom ysłów na temat spraw, 
które m ogły być poruszane w  ro­
zm owach warszawskich. Prasa 
francuska zgodnie ocenia, że Poi- 
ska i Francja wyraźnie zmierzają 
do nadania sojuszow i m iędzy obu 
krajami najbardziej pełne warto­
ści.

W  długich rozmowach —  pisze 
„Excelsior" —  ministrowie Beck 
i D elbos stwierdzili całkowitą zgo  
dność poglądów  między obu kra 
jami.

Z konferencji, które min. D el­
bos przeprowadził w  W arszawie 
—  pisze „La Republique"— współ 
praca francusko -  polska w ycho­
dzi poważnie wzm ocniona.

„Petit Parisien" pisze, iż min. 
Delbos om ówił z min. Beckiem  
wszystkie zagadnienia, związane 
ze stosunkami polsko - francuski­
mi. Jak również poruszył sprawę 
natury ogólnej, a przede w szyst­
kim wyniki rozm ów londyńskich.

Pism o zaznacza, źe w  toku roz 
mów warszawskich strona polska  
zaakcentowała niezależność swej 
polityki zagranicznej, podkreśla­
jąc, że państw o polskie, jako mo 
carstwo, będzie brało czynny u- 
dział w  przyszłych ważnych roz­
mowach międzynarodowych.

W edług „Republique“ z dotych 
czasow ego przebiegu konferencji 
warszawskich w ydają się wyni­
kać dwie bezsporne konkluzje: 1) 
nie było m owy o  żadnym pośred­
nictwie między Polską a Czecho­
słowacją. 2) z rozm ów tych współ 
praca francusko -  polska w ycho­
dzi wzmocniona.

„Journal" zapewnia również, że 
sprawa stosunków polsko - cze­
skich nie została poruszona, podo  
bnie zresztą, jak i kwestia stosun  
ków francusko -  sowieckich.

„Echo de Paris", komunistycz­
ną „Humanite" i organ zw iązków

zaw odow ych (C. G. T.) „Peuple" 
zajmują krytyczne stanowisko wo  
bec polityki zagranicznej Rządu 
polskiego.

v Odprężenie 
międzynarodowe?

„Le Temps" w  artykule w stęp­
nym p. t. „Francja i Polska", zwra 
cając uwagę na powitanie min. 
Delbosa przez min. Neuratha na 
dworcu w  Berlinie, stwierdza, że 
krok ten może być tłumaczony ja 
ko potwierdzenie międzynarodo­
w ego odprężenia, spow odow ane­
go  w pewnej mierze w izytą lorda 
Halifaxa w  Berlinie i rozmowami 
londyńskimi. Berlin zdaje sobie 
sprawę, że w izyta min. Delbosa w  
W arszawie jest daleką od w yw o­
ływania naprężenia międzynarodo 
w ego, lecz służy sprawie pokoju.

Z  rozm ów warszawskich współ 
praca obu państw wychodzi jesz 
cze bardziej wzm ocniona. Rozrno 
w y te pozwalają stwierdzić, że Pol 
ska i Francja przy pomocy metod, 
w łaściwych rządom obu krajów i 
w  ramach swych warunków geo­
graficznych w e wszystkich oko­
licznościach i z tą samą troską be 
bą się starać o zapewnienie p o­
koju.

Z POBYTU MIN. DELBOS 
W  WARSZAWIE.

W  czasie audiencji u P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej na Zamku 
P. Prezydent wręczył min. Delbo- 
sow i odznaki orderu Orła Białe­
go.

Z okazji w izyty min. Delbosa w  
W arszaw ie ambasador Francji w  
W arszaw ie p. Leon Noel został 
odznaczony wielką w stęgą Polo­
nia Restituta, dyrektor gabinetu 
min. Delbosa p. Rechat otrzymał 
komandorię z gw iazdą Polonia Re 
stituta i p. Armand Perard —  za 
stępca dyrektora gabin. —  Krzyż 
oficerski Polonia Restituta.

Przebywający w Warszawie mini­
ster Delbos zwiedził w niedzielę Ła­
zienki i Wilanów.

O godz. 13.30 prezydent m. st. 
Warszawy, p. Stefan Starzyński po 
dejmował w pałacu Blanka p. mini­
stra Delbos wraz z osobami towarzy­
szącymi mu w podróży do Polski 
śniadaniem.

W śniadaniu wzięli m. in. udział: 
min. Delbos, ambasador Francji p. 
Noel, minister spraw ze.gr. Beck, 
wice-min. spraw zagr. Szembek.

Wieczorem w ambasadzie francu­

skiej odbył się obiad, wydany przez 
ambasadora Noela z okazji pobytu w 
Warszawie min. spraw zagr. Francji 
Delbosa.

Ze strony polskiej udział w obie- 
dzie wzięli: wice-premier-i min. skar 
bu E. Kwiatkowski, min. spraw za­
granicznych Józef Beck, min. opieki 
społecznej M. Kośdałkowski, min. 
W. R. i O. P. Świętosławsld, min. 
przemysłu i  handlu Roman, wice­
minister spraw zagr. Szembek, woje

Japończycy ■ o 30 km. od stolicy
Japońskie straże przednie zbli­

żyły się w  ciągu niedzieli na odle 
głość 30 kim. od Nankinu. Miej­
scow ość Liszui j Kuliung znajdu­
ją się v/ ręku japońskim. D owódz 
tw o wojsk chińskich w ysyła w szv  
stkie rozporządzalne posiłki na 
front, lecz nie m oże z braku sa­
m olotów i  artylerii w yzyskać nie­
zwykle dogodnych dla obrony po

woda Jaroszewicz, prezydent m. st. j zycji. Poza tym oddziały chiń- 
Warszawy St. Starzyński i inni. j skie na tym odcinku nie utogą 

Po obiedzie odbył się raut w salo- j być porównane pod względem  dy 
nacli ambasady francuskiej. I scypliny i wartości bojowej z woj

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 l 2-ai

Pt©S&@tsiicy angielscy
wystąpili przeciw Japonii
W  sobotę wieczorem w porcie 

Southampton doszło do manife- 
stacyj antyjaporiskich. 200 robot­
ników portowych odm ówiło wyła  
dowania towarów  pochodzenia ja 
pońskiego z parowca „Duchess o i 
Richmond".

Robotnicy, którzy wyładowali 
już część towarów , po stwierdze­
niu pochodzenia ładunku, rzucili 
pracę i rozpoczęli w yładowyw ać  
inne towary.

Robotnicy zwrócili się do Zwią 
zku Robotników Transportowycn  
z prośbą zastosow ania w e w szy­
stkich portach angielskich bojko­
tu towarów japońskich.

Ponieważ próby skłonienia ro­
botników nie dały wyników, paro 
wiec „Duchess of Richmond" od­
płynął do Kanady, mając na pokła 
dzie 200 skrzyń z towarami japon 
skimi. (ATE).

Mussolini chce odciągnąć
Jugosławię od Francji

Do Rzymu przybył premier ju­
gosłowiański Stojadinowicz wraz 
z małżonką.

W  Rzymie przewidują, że przed 
miotem rozmów w łosko - jugosło  
wiańskich będą następujące spra­
w y: 1) kwestia hiszpańska. Jugo 
sławia, która posiadała rozległe 
interesy handlowe w  Hiszpanii, 
nawiązać ma stosunki handlowe 
gen. Franco. 2) Sprawa wizyty

min. spraw zagr. Francji Delbosa  
w  Białogrodzie. Kwestia ta roz­
w ażana będzie na tle ogólnych  
wytycznych polityki jugosłowiań­
skiej, która pragnie utrzymać ró­
w now agę i harmonię w  stosun­
kach między W łochami i Francją. 
3) Sprawa mniejszości narodo­
wych. 4) Sprawy gospodarcze 
w ło sk o ' -  jugosłowiańskie.

Pisma angielskie
na temat rozmów warszawskich

D wie angielskie gazety  niedziel 
ne „O bserver" i „Sunday T im es" 
zam ieszczają kom entarze na te ­
m at w izyty min. D elbosa w  W a r­
szawie.

„O bserver" zauw aża, że w brew  
zabiegom  Rządu sowieckiego, pro

Pracownicy skarbowi w obronie swych praw
W  dniu 5 b. m. w  lokalu Zw. 

Prac Skarbowych w  W arszawie 
odbyło się nadzwyczajne walne, 
zgromadzenie członków Związku 
Pracowników Skarbowych R. P. 
połączonych Okręgów: Stołeczne­
go, W arszew skiego i Celnego, na 
którym uchwalono rezolucję treś­
ci następującej:

Poczynając od roku 1928 upo­
sażenie służbowe pracowników  
państwowych zarówno jak i upra 
wnienia emerytalne podlegają  
łemu pogorszeniu. Stopa poeut 
ku dochodow ego została podnie­
siona i podatek ten łącznie z opla 
tą na rzecz Funduszu Pracy i opla 
tami emerytalnymi został potrąco 
ny przy obliczaniu nowych staw ek  
uposażeniowych, a oprócz tego  
pracownicy kontraktowi zostali 
jeszcze raz obciążeni wszystkim i 
tymi opłatami. Ustawa uposaże­
niowa z dn. 28 października 1933 
roku wyrządziła wielką krzywdę 
szerokim masom pracowniczym  
przez obniżenie ich poborów. Znie 
siono zwrot opłat za kształcenie 
w  szkołach niepaństwowych.

Zobowiązania przedterminowe­
go zniesienia podatku specjalne­
go władze nietylko, że nie dotrzy­
mały, lecz poszły jeszcze w  kie­
runku przedłużenia terminu jego  
pobierania w ów czas, gdy pryrze- 
czenia udzielane św iatu  kapitału 
są ściśle dotrzym ywane.

Zamiast zapowiedzianej obniżki 
cen — od roku 1935 nastąpiła o- 
gólna ich zwyżka, a w ięc zam iast 
rekompensaty za płacony podatek 
specjalny nastąpiło obniżenie re- i

Urzędnicy państw ow i z w łożo­
nych na nich obow iązków  nawet 
poza służbowych, jak: udział w
pracy społecznej, w  pożyczkach 
państwowych, w  pomocy zimowej 
bezrobotnym w yw iązali’ się jaknaj 
lepiej.

Uposażenia szerokich rzesz pra­
cowników państwowych obecnie 
są niższe od minimum egzysten­
cji. co powoduje stale zadłużanie 
się, któremu dotychczasow a akcja 
oddłużeniowa nie jest w  stanie za 
pobiec.

W  tej sytuacji pracownicy skar 
bowi dom agają się całkow itego  
zniesienia z końcem bież. roku bu 
dżetow ego podatku specjalnego, 
obsadzenia wszystkich etatów  
przewidzianych budżetem praco­

wnikami stabilizowanymi (eta to. 
wymi),, co położy kres szkodliwej 
tym czasowości, dostosow ania n- 
posażeń do wzrastających cen i 
naprawienia krzywdy w yrządzo­
nej ustawą uposażeniową z dnia 
28.X 1933 r„ zapłaty za pracę wy 
kenywaną przez pracowników  
skarbowych w ciągu godzin nad 
liczbowych, za które obecnie w y­
nagrodzenia nie otrzymują.

» si- *
Rezolucję przyjęto przy pełnej 

nych. W  referacie i w  dyskusji 
znalazło sw e odzwierciadlenie roz 
paczlłwe położenie pracowników  
skarbowych, którego obrazem są 
choćby wprost tragiczne cyfry bu 
dżetów  rodzinnych.

\m si miii
W  niedzielę w  południe n a  s ta ­

rym cm entarzu  żydow skim  w  Kra 
kow ie odbył się przy  tłum nym  u- 
dziaie publiczności pogrzeb  zm ar 
lego w W ilnie znakom itego uczo­
nego, p rofesora psychiatrii U. S. 
B., członka Polskiej Akad. Um ie­
jętności, założyciela Instytutu Ba 
dań M ózgu, prof. dr. M aksym ilia 
na Rosego.

W  pogrzebie oprócz rodziny 
zm arłego wzięli udział p rzedstaw ! 
ciele w ładz państw ow ych , sam o­
rządow ych, san ita ria tu  w ojskow e­
go, P. A U., delegacie un iw er­
sytetów  polskich, rek to r i senat
Uniw. ja g ., liczni p rzedstaw icie le 

alnej wartości poborów nawet w  j św ia ta  nauki, delegaci odbyw ają - 
poprzedniej w ysokości liczonych. I cego sie w  K rakow ie zjazdu Zw.

Żydów  —  uczestników  w alk  o nie 
podległość Polski z pocztem  
sztandarow ym  o raz m łodzież w y­
działu lek. Uniw. Jagielońskiego.

Nad trum ną w ygłoszono liczne 
przem ów ienia.

Na m ogile złożono w iele w ień­
ców, m. in. w span iały  w ieniec od 
Polskiej A kad. U m iejętności. Uni­
w ersy te tu  S tefana B atorego , wyż 
szych uczelni, tow arzystw  n auko­
w ych itd.

N aczelnik w ydziału urzędu w o­
jew ódzkiego w K rakow ie dr. Hes 
sek, złożył na jego trum nie insy- i 
gnia K rzyża K om andorskiego or- j 
ueru Odrodzenia Polski, nadanego  | 
Zm arłem u dekretem  R. P rezyden- i 
ta  P . P. -  I

gram podróży min. Delbosa nie 
ob ią ł M oskwy, św iadczy  to  jako 
by o pewnym  ochłodzeniu stosun 
ków francusko - sowieckich. W o ­
bec krytycznych opinii na tem at 
w artości sojuszu w ojskow ego 
francusko -  sow ieckiego w e F ran ­
cji w zrosło znaczenie sojuszu z 
Polską. „O bserver" je s t zdania, 
że dobre stosunki m iędzy Polską 
i Niem cami są rów nież pożądane 
dla Francji i d la Polski, k tó ra  je ­
dnocześnie uw aża  sojusz z F ran ­
cją, jako  jeden z w ażnych elemen 
tów  sw ej polityki.

„S unday T im es" zaznacza, że 
fak t pom inięcia M oskw y przez 
min. D elbosa w yw ołał zadow ole­
nie W  czasie rozm ów  min. Del­
bosa w W arszaw ie, jak  przypusz 
cza pism o angielskie, om aw iana 
była sp raw a  pogłębienia sojuszu 
polsko - francuskiego. Jeżeli cho 
dzi o inne problem y m iędzynaro­
dow e, to  należy przypuszczać, że 
były one om aw iane w myśl zna­
nej zasady  „nic o nas bez nas".,

Sytuacja w Hiszpanii
H avas donosi z M adry tu : P a­

trol w ojsk  rządow ych, d z ia ła ją ­
cych na północ od C uesta de la 
Reina przeszedł ponad 10 kim. w 
g łąb  strefy obsadzonej przez po- 
w stańców  nie napo tkał od d z ia ­
łów przeciw nika.

O ddziały konne rządow e mogły 
dokładnie w ybadać sy tuację nie­
p rzy jacie la na tym  odcinku.

** *
Do M adry tu  przybyła delegacja 

angielskiej P artii P racy, na czeie 
z p rzew ódcą Partii Attlee.

Po złożeniu w izyt p rzedstaw i­
cielom w ładz i partii politycznych 
delegacja udała  się na zw iedze­
nie frontu stołecznego.

TOTS"

Czytajcie p ras?  
socjalistyczna

skami japońskimi na froncie szang  
hajskim.

Tylko na odcinku Czingiang na 
rzeczce Jangtse znajdują się w y­
borowe wojska chińskie, które sta 
wiają zacięty opór Japończykom.

Dla Japończyków jest rzeczą 
ważną, aby ich okręty m ogły się 
posuwać wzdłuż rzeki jednocze­
śnie z wojskami lądowymi, aby 
w  ten sposób wspierać prawe 
skrzydło.

Pierw sze oddziały wojsk japoń 
skich przeszły znacznie dalej ani­
żeli było zamierzone. Japończycy 
sądzą, że Chińczycy są zbyt zde­
m oralizowani ostatnimi porażka­
mi, aby należycie w yzyskać zapo 
ry z min na rzece Jangtse i utwo 
rzyć jednolity front obrony wzdłuż 
rzeki.

Z kół chińskich donoszą, że mar 
szalek Czang-Kai-Szek JEST ZDE 
CYDOWANY PROWADZIĆ NA­
DAL WALKĘ 1 ODRZUCA MO. 
ŻLIWOśĆ PRZEDWCZESNEGO 
POROZUMIENIA Z JAPONIĄ.

Agencja Domei donosi, iż po za 
jęciu przez Japończyków miejsco 
w ości Kuyung i Lischui, trzecia 
linia oporu chińskiego przed Nan 
kinem w łaściw ie została już zła­
mana. Kuyung, który posiadał sił 
ne fortyfikacje i dobrze zaopatrzo 
ne lotniska, był najsilniejszą redu 
tą przed Nankinem.

Kolumny japońskie zbliżają się 
obecnie do Nankinu z trzech 
stron.

Główna kwatera japońska dono 
si urzędowo, że załoga japońskie­
go torpedowca, pomimo gw ałtów  
nego ognia baterii chińskich, prze 
darła się pieszo i wpław  przez za 
porę, utworzoną wpoprzek rzekł 
Yangtse i owładnęła chińskim krą 
żownikiem „Ning-Hai", będącym  
chlubą marynarki chińskiej.

NALOTY JAPOŃSKIE.
II ciężkich japońskich sam olo­

tów' bombowych dokonało nalotu

na stolicę prow. Kansu, m iasto 
Langczau, położone w odległości 
750 kim. od najbliższego terenu 
walk w  prow. Szansi.

Na skutek bambardowania prze 
rwane zostały w ażne połączenia 
telegraficzne i telefoniczne.

EWAKUACJA NANKINU.
Ewakuacja Nankinu postępuje 

niezwykle powoli z powodu bra­
ku środków transportowych, dla 
wielkiej ilości uchodźców opusz­
czających miasto w  przewidywa­
niu wejścia wojsk japońskich. 
Port jest przepełniony uchodźca­
mi, a każdy statek rzeczny odpły­
w ający do Pukau jest obsadzony  
aż do ostatniego miejsca. Pukau 
leży na punkcie końcowym  linii 
kolejowej prowadzącej do Tiertt- 
sinu. Uchodźcy zabierają z sobą  
cały sw ój ruchomy dobytek, nie 
przewidując rychłego powrotu do 
swych siedzib.
NOWY INCYDENT JAPOŃSKO- 

ANGIELSKI.
Japońskie sam oloty zbombardo 

w ały pod Wuhu statek rzeczny 
„Ping W o", należący do Brytyj­
skiego Tow . żeg lu gi. Statek za­
tonął.

Na pokładzie tego parowca, pły 
nącego z Hankou do Nankinu, 
znajdowało się kilkuset pasaże­
rów Chińczyków. Los ich jest 
nieznany.

Agencja Reutera podaje szczegó  
łow y opis bombardowania przez 
Japończyków dwóch statków, pły 
nących pod flagą brytyjską. W e­
dług tych informacyj w  czasie 
bombardowania Wuhu przez sa­
m oloty japońskie, trafione zostały  
pociskami statki „Tuckwo" i „Ta  
tung", mające znaki czerwone n* 
burtach i barwy angielskie, w y­
raźnie malowane na pomostach I 
na burtach.

Podczas bombardowania zwalił 
się dach składów angielskich. Na 
rachu również wym alowana była  
flaga brytyjska.

W J
K orespondent agencji R eutera 

w Belgradzie, H arrison, został wy 
dalony z Jugosław ii. M a opuścić 
granicę Jugosław ii w  ciągu 3 dni.

K om unikat stw ierdza, że decy­
zja w spraw ie w ydalen ia kores. 
pondenta została  pow zięta  z tego 
pow odu, że inform ow ał on angiel

(«

ską opinię publiczną w  sposób
tendencyjny i niezgodny z praw­
dą o wydarzeniach w  jugosjaw ii.

Harnson zam ieszkiwał w  Bel­
gradzie od 8 lat. Ma on dwoje 
dzieci, które przyszły na św iat w  
stolicy Jugosławii. (ATE).

t -  WUMHOSfl SP98T0WE ~ l
POLSKA BIJE NORWEGIE 12:4.

W niedziele rozegrany został w 
Oslo oczekiwany z ogromnym zainte 
resowaniem międzypaństwowy mecz 
bokserski Polska—Norwegia. Mecz 
zgromadził przeszło 2000 widzów i 
miał wykazać, że druzgocące swycię 
stwo, odniesione przed kilku laty 
nad Norwegią, a które dotychczas 
jest kwestionowane przez Norwegów 
nie było przypadkowe. Zgodnie z 
przewidywaniami, Polacy odnieśli 
znowu zdecydowane zwycięstwo w 
stosunku 12:4 (według skandynaw­
skich punktacji 6:2). Polscy bokse 
rzy mieli bezapelacyjną przewagę 
nad przeciwnikiem. Porażki ponie­
śli jedynie Chmielewski, który cięż­
ko chorował w drodze i był wybit­
nie niedysponowany, oraz bardzo sła 
by Klimecki. O dużej przewadze Po 
laków świadczy fakt, że trzy spotka 
nia zakończyły się przez techniczny 
k. o. Wszystkie spotkania za wy­
jątkiem wagi ciężkiej były cdelcawe 
i emocjonujące.

Techniczne wyniki zawodów przed 
stawiają się następująco: 

w wadze muszej Rotholc pokonał 
zdecydowanie na pkt. Jansena;

w koguciej Koziołek odniósł zwy­
cięstwo nad Stroemem;

w piórkowej Gzortek wypunkto­
wał Nilsena;

w lekkiej Woźniakiewicz pokonał 
przez techniczny k. o. w drugiej run 
dzie Paltiela;

w półśredniej Kolczyński wygrał 
prze? techniczny k. o. w pierwszej 
rundzie z Rudolfem Andreasenem» 

w średniej Chmielewski uległ Til- 
lerowi;

w półciężkiej Szymura zwyciężył 
przez techniczny k. o. w trzeciej run 
dzie Einara Andręassena;

w ciężkiej Klimecki przegrał na 
pkt. z Lianem.
REPREZENTACJA BOKSERSKA 
FASZYSTÓW WŁOSKICH WY­
GRYWA Z TRUDEM W BYD­

GOSZCZY 9:7.
Po wysokiej

trudem wywalczone zwycięstwo nad 
Astoria (Bydgoszcz) w stosunku 
9:7.

Z Włochów najlepszym był Tereł- 
gni \ t  wadze musizej i Lampreotl w 
piórkowej. Z Polaków wyróżnili się 
Wypijewsld, Wandzlewicz oraz Łu­
kowski. Początkowo zanosiło się na 
wysoka przegraną Astorii. Do wa­
gi lekkiej Włosi prowadzili aż 8:2. 
Dopiero w trzech ostatnich walkach 
Polacy zdołali uzyskać o punktów. 
POLONIA ZWYCIĘŻYŁA ŁÓDŹ- 

KI HAKOAH 9:7.
W towarzyskim spotkaniu bokser­

skim stołeczna Polonia pokonała Ha 
koah w Łodzi w stosunku 9:7.

GDYŃSKI BAŁTYK BIJE WKS. 
GRUDZIĄDZ 10:6.

W Grudziądzu odbył się towarzy­
ski mecz bokserski pomiędzy RKS. 
Bałtyk (z Gdyni) i WKS. Gru­
dziądz. Mecz zakończył się zwycię­
stwem Bałtyku w stosunku 7 0 :A.

H OK E J
SZTOKHOLM WYGRYWA NIE­
ZNACZNIE ZE ŚLĄSKIEM W 

HOKEJU.
W niedzielę sęwedzcy hokeiści, wy 

Stępujący jako reprezentacja Sztok­
holmu, spotkali się z reprezentacją 
śląska, wygrywając w nieznacznym 
stosunku 3:2 (2:0, 1:1, 0:1).

Szwedzi mieli przez cały czas me­
czu wybitną przewagę, z wyjątkiem 
ostatnich minut, kiedy Sląacy dopro 
wadzili do stanu 3:2. Byli oni ze­
społem wyrównanym, górującym 
nad Ślązakami technicznie, kondycyj 
nie i gre zespołową. Słabą ich stro­
ną było jedynie nieedecydowanie w 
sytuacjach podbramkowych.

P I Ł K A  N 0 Z N A
AKS. WYWALCZYŁ JEDYNIE 

REMIS ZE ŚĄLSKIEM.
Na stadionie w Chorzowie roze­

grany został ciekawy mecz piłkarski
między wice-mistrzem Ligi AKS. a 

, kl ęsce w Poznaniu, j czołową druyną śląskc „Śląskiem' 
drugi sfcrat reprezentacji bokserskiej 1 Świętochłowice. Mecz  ̂ zakończył sr® 
włoskich faszystów w Bydgoszczy 1 niespodziewanie wynikiem ranoiso-
przyniósł Włochom nieznaczne j zwym 3:3 (2:0).
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ÎiBd bojówki „Polskiej Pracy" ns strajkujących robotników 
w Opocznie • Sromotna ucieczka napastników

(K orespondencja w łasna)

Nowe wiercenia gazowe
K olo B o r y s ła w ia

(Prostek od SOLU OfcOW

Nakłady Ceramiczne „DzIewuL 
„ ' Lange" w Opocznie zatiud- 
^  przeszło pół tysiąca robotni- 
brvu "̂eSt to bezkonkurencyjna fa- 
Hdta w p0 i8CC) 0  milionowych 

„i otach rocznych. Panował w 
j J  ^w. endecki „Praca Polska'*, 

jjszając robotników presją
nami, aby należeli do tej or.£ykai—Sanizacji.

2 grudnia b. r. 7 towarzy- 
^  z Klasowego Zw. Zawodowe- 
j, Wórym na fabryce „Dziewul 
ę ‘ * Lange*' wypowiedziano ora- 
^  rozpoczęło strajk okupacyjny. 
hrvtj” 1 8arnvm c,n!l1 robotnicy Pa- 
j /* 1* Ceramicznej „Opoczno".

*e«zeni w Zw. Rob. Przem. Che. 
^  cznego urządzili półgodzinny 
łrMk P rotestacyjny, przeciw ko 
/Edukow aniu  naszych tow arzy-
**y.

interwencja delegatów Związkn 
_ Wice starosty nie dała żadnego 
^ n l ta tu .

Interwencję a p. Inspektora Pra- 
19 obwodu w Radomiu i u pa.ia 

••wojewody kieleckiego prowa. 
^  tow. Józef GrzecznarowskŁ

akc'i straikowej w pr/e-
cia 3 dni przyłączyło się Jeszcze 

towarzyszy. W iększość z nich 
rj^^uje na Ł zw. glazurowni; re- 
7*® — t  i. 8 towarzyszy — w  
/ng im  oddziale tei fabryki, poło. 
Z7 lVTł1 na przeciwległym krańcu 
^ asta. Na tych ostatnich to- 
^ rzyszy urządzili endecy na- 

chcąc ich z terenu fabm ó  
*°nąć. Agitował ] podburzał 

J^vstkich wódz miejscowej ende 
^  I endeckiej „Polskiej Pracy" — 
"^rawski. Dzięki dzielnej posła­
n e  naszych towarzyszy, nie do. 
*ło do poważn!e!szych zajść.

-Zarząd Zw. Rob. Prze**«"S»u Che 
•’•cznego z’ozvl zeznania na po- 
*"®Tunku nolicn. która wszczęła 
f^hodzerće. Niezależnie od tego 

przekazana będzie pn>^u- 
^ o -o w i sadu okręgowego w  Ra- 
flomłu.

Dyrekc>a fabryki, widząc na co 
zanosi udzieliła wszystkim 

>,n enewnvm" ludziom ttrloou, po. 
Jj^o te"o. ze nlektńrzw 7 nich od. 
tyli 5aż w tvm roku należny urlop. 

K’edv robotnicy zorientowali sie 
sytuacłi, powrócili do fabryki i 

J'h’czvli s ’ę do strajkujących 
dodać, że bramy i drzwi 

, n oddziałów fabryk są pozamy- 
/®ne i stoiący nrzy bramie stró>  
JPuszczaią tylko robotników 
•^eciw ko którym firma nie .ns 
’’̂ iekcjj".

dostawa strajktd-cych jest nie- 
^ h w ia n a .

Przeprowadzona zbiórka na 
strajkujących dała ogółem 157 U. 
67 gr. w tym robotnicy: huty sz* **i 
nej „Wulkan* zebrali 91 zł. 10 gr  
fabr. Ceramicznej „Opoczno" - 
12 zk 97 gr. Społeczeństwo opo­
czyńskie przyszło również z po. 
mocą, ofiarowując tymczasem 23 
zł. 60 gr.

To wszystko działo się do .ile- 
dzieli, godz. 22  w nocy.

Endecy, pram sc za wszelką ce­
nę usunąć naszych straikuiący :h 
towarzyszy z fabryki, zebrali przr 
szło 100 ludzi z obocznych  wsi i 
urządzili napad na fabrykę na Ł 
zw. glazurownię.

Uzbrojonymi w pałki 1 noże 
przewodził niejaki GRYGIEL z la­
tarkę elektryczną w jednej, a z re­
wolwerem w drugiej ręce, oraz 
„tuhrer** endeków opoczyńskich 
Morawski wraz z Pacholczykiem.

Nasi towarzysze, którzy o ni 
czym nie wiedzieli i dopiero w o- 
statniej chwili zorientowali się w 
sytuacji, pośpieszyli strajkującym z 

pomocą. Zbrojny napad zakończył 
się ucieczką endeków.

Zawiadomiona o  zaiściach wli- 
cja w ostrym pogotowiu wystąpiła 
na ulice. Napastnicy skryli się m 
lokalu endeckim, bojąc się poka 
zać.

Musimy wytknąć z najwięk­
szym oburzeniem, że endecy bili 
nawet dzieci, które z lokalu Z w iąż  
ku wracały do domu.

Sprawę kieruje Zarząd Związku 
Rob. Przemysłu Chemicznego do 
orokuratora.

N a te ren ach  gm iny O pary , „Pol- 
m in" odkrył now e w ielkie zioża 
gazow e. N ow odow iercona produk 
cja gazlt pocodzi z g łębokości 398 
m. i w ynosi około 100 tn. sześć, 
na m inutę p rzy  ciśnieniu 35 atm o- 
sfer. Jak  św iadczą obliczenia, 
szyb „Polm in - O pary  Nr. 5“ mo. 
że p rodukow ać przez czas dłuższy 
25 m. sześć, gazu n a  m inutę.

T eren  now ego  dow iercen ia  o d ­
dalony jest od B orysław ia  i D ro­
hobycza za ledw ie o 10 km., to  też 
w ybfja się on obecn ie  na plan p ier 
w szy  przed D aszaw ą , gdyż kosz 
ta  sp ro w ad za n ia  gazu do zagłę- 
bia naftow ego  są  daleko  niższe, 
niż sp ro w ad zan ie  gazu  z D asza- 
wv.

Ha Górn ym  S la sk u

Niesamowite metody biurokratyczne
w  Z a k ła d z ie  U b ezp iecz eń

Z wywalczonej przez robotników instytucji powstało koło udręki i ciężka
machina biurokratyczna

Kącik radiowy
u / i l ś  7.12. VUWek.

17.00 Ooczyt prof. Vv aituego fGoe* 
tła.

19.00 „N.eśmiertelne ksujiki“ s 
„Mowy" Cicerona — siowo wscępn* 
wygtusi prof, ladeusz Z.ehński.

SO.U0 „Nokturn" — opera M. Ły­
senki.

22.00 Recital fortepianowy Angeli­
na Morales.

Pew nem u robotnikow i zdarzył sku tków  pourazowych, t  j. do ka- 
się w roku 1929 w ypadek, w sku- lectw a.
tek którego ma zniekształcone dw a 1 R obotnik w niósł sprzeciw , spra- 
palce u lewej ręki. Jeden z palców  w a  została sk ierow ana do Izby 
jest skrzyw iony do połowy, w dru  O rzekającej przy W yższym  Urzę- 
gim w skazującym  — w skutek u ra- dzie Ubezpieczeń, w lokła się kilka 
zu w ypadkow ego ■— w yjęto część miesięcy i w yznaczony został ter- 
kości i palec zachow ał do dziś w ra  min rozpraw y. P oszkodow anego 
żliwości na najm niejsze naw et sk ierow ano do lekarza sądow ego, 
dotknięcie, mimo, że od w ypadku który w ydał orzeczenie, że stan 
minęło już 8 lat. j pourazow y nie uległ polepszeniu—

Zakład Ubezpieczeń przyznał te- i Izba O rzekająca w yrokiem  osta - 
mu robotnikow i 10% renty, k tó ra  tecznym przyznała robotnikow i ren 
w ynosi około 30 zł. nvles:ęcznie. tę w tej sam ej w ysokości.
Po kilkunastu miesiącach Zakład ; M yślałby kto, że to jest poszczę 
wstrzymał wypłatę renty wypad, góiny w ypadek! Tym czasem  prak- 
kowej 1 wydał orzeczenie, wstrzy. tyka ta  pow tarza się prow ie co roku 
mująće rentę, uzasadniając to rze- W ynik może być taki, że robotni- 
kornym niepo’szkodowan'em na za- kowi, który straci nogę albo rękę, 
robku l przyzwyczajeniem się do

Z dziejów Korupcji...
„M aciuś, trzym aj s ię  m o c n o

Według rozprawy sądowej

K

Z Prostowie (pow. miechowski), 
piszą nam:
Sąd proszow icki rozpatryw ał 

p ierw szą, obfitu jącą w sensacyjne 
epizody spraw ę z wielu w niesio­
nych przez burm istrza m iasta Rro 
szowice, p Jan a  B ujakow skiego o 
zniesławienie. Przew odniczył sę­
dzia Chudobiecki. Ze strony oskar 
życiela popierał oskarżenie, adw . 
U rban; oskarżonego  bronili dw aj 
adw okaci z K rakow a: dr. H. G ro- 
dziski i dr. T urkieltaub.

O skarżony M aciej Ziemski, rad- 
ny miejski, ośw iadczył, że dał się 
skusić i za cenę zł. 1.200 oddał 
glos sw ój na Jana Bujakow skiego, 
dopom agając do jego w yboru na 
burm istrza m iasta.

Aby ukryć poszlaki przestęp-

0 M i  fiipii! na isspfia Fina
Wyrok sądu w  G d y n i

, Nfe daw no  na d e leg a ta  Związ- 
T ran sp o rto w có w  — m aryna- 

*a F irm ana napad ł na s ta tku  
•.Loch" m arynarz  W ożniak , zwo- 
en*uk „R ezerw istów " i podczas 
rzetnki uderzył śp iącego  Firrna- 

żelazem  w tw arz  z tak ą  siłą, 
* P irnianow i w ybił 8 zębów  i u- 
*yni) go  niezdolnym  do p racy  na 
‘̂ Rie m iesiące.

Z w iązek T ra n sp o rto w có w  zro ­

bił doniesien ie  do  p ro k u ra to ra  o 
ciężkie uszkodzenie ciała . Na roz 
praw ie , na k tórej z ram ienia Zwią 
zku i poszkodow anego  w ystąpił 
adw . tow . Bieszk, zapadd w yrok, 
m ocą którego Wożniak zo sta ł sika 
zaniy na 8  miesięcy b ezw zglęiie- 
go w ięzienia. Po w yroku  W oźniak 
został odp row adzony  do w ięzie­
nia.

Minie M b  o I ih p p
w fabryce papieru „Sieinhagen i Saeager** 

w Kyszkowie
0 10-^iu dniach strajku  o k u p a . 

-łnego j 2-ch dniach strajku  glo- 
ł ,r 'Vego l vv dniu 30.XI r. b. przy- 
s^'Piono do pracy w M yszkow- 
j 'eJ fabryce papieru „S teinhagen 

aenger" na następujących w a- 
nkach:

/ j^ d u k c j i  ulegnie 26 robotników  
(j^bryka w ystaw iła do redukcji 
{^ robotników ). Z redukow ani ro- 
^ . ^ ‘ey o trzym ują tytułem  od- 
I  °dow an ia  jednorazow ą zapom o 

w w ysokości po zł. 240 każdy,

bk>trie dn‘ r< w  razie ^ania do pracy nowych robot­

ników przez przedsiębiorcę, pierw  
szeństw o będą mieli zredukow ani 
robotnicy. Za stra jk  żaden z ro­
botników  nie będz:e zw olniony z 
pracy, szykanow any, ani p rześla­
dow any.

Mimc represji i użycia łami- 
strajków  do złam ania so lidarno­
ści w alczących robotników , ro b o t­
nicy przeprow adzili akcję, łam iąc 
upór kapitalisty .

stw a, w ystaw ił za  nam ow ą strony 
drugiej weksle fikcyjne ,,in b lan­
co", w ręczając je  siostrze p. Jana 
B ujakow skiego p. Kamili W innic­
kiej, k tóra pow yższą um ow ę fi­
nansow ała. Pośrednikiem  w tej 
tranzakcji był radny miejski. Ste­
fan W ciśliński, który, w płacając 
pobrane pieniądze do kasy miejs­
kiej, co sam na sądzie zeznał, u- 
regulow ał za oskarżonego jego dłu 
gi z tytułu dzierżaw ionych przez 
niego gruntów  miejskich, a idąc z 
Ziemskim —  jak  zeznaje św iadek 
C zekajski — uderzał s :ę po klesze 
ni, m ów iąc głośno; „P ieniądze są 
M aciuś, — tu m amy burm istrza"!

T ran zak cja  pow yższa nazw ana 
była, w edług zeznań W ciślińskie- 
go, pożyczką, zaciągniętą przez 0- 
skarżonego dla pokrycia długu w 
kasie m iejskiej, czemu oskarżony 
stanow czo zaprzecza,

Po dw óch la tach urzędow ania 
now ego burm istrza, weksle, które
— wedUtg um ow y m iały być fik­
cyjne — w ystaw iono nagle do po. 
krycia. W ów czas Maciej Ziemski 
odm ów ił ich p łatności, tłóm acząc, 
że on g łosow ał za kandydaturą 
Jana B ujakow skiego tylko d la te­
go, poniew aż pow ód obiecał jego 
długi w kasie miejskiej zapłacić. 
W  toku zeznań św iadków  w yszło 
na jaw , że rodzina Jana B ujakow ­
skiego u rab ia ła  oskarżonego, 0- 
p row adza jąc  go  po m iejscach n- 
stronnych ł — jak sam zeznaje — 
m ów iąc w  ten sposób: „M aciuś! 
trzvm aj s ;ę i g łosuj, a nic cł n!e 
bedzie"! Z aś kuzynka burm istrza. 
W ik to ria  W leciał —  parokro tn ie
—  jak  zeznaje oskarżony  Ziemski
—  odw iedzała go w  jego m ieszka 
niu, p rzynosząc mu m ^ e isze  sumy 
piem ęźne 1 m ów iąc; „M aciuś! — 
m asz tu pieniądze, a pam iętaj g ło . 
su j 1 trzym aj się m ocno"!

jak  zezna’e sam „M aciuś", czas 
dłuższy trzym ał słe rzeczyw iście 
mocno

nie b rak  i m om entów d la oskarży 
cielą nie korzystnych.

* V

Rozprawę odroczono.

Zakład U bezpieczeń co roku b ę­
dzie w strzym yw ał w ypłatę  renty; 
tenże robotnik będzie odw oływ ał 
się do W yższego, w zgl. W ojew ódz 
k’ego Urzędu U bezpieczeń, które 
mu rentę przyznają lub zniosą —i 
tak  v/ kółko m oże trw ać , aż do 
śmierci.

Czyżby Z akład  Ubezpieczeń nie 
zrobił lepiej, gdyby p rzestał „przy 
zw yczajać" ludzi do kalectw a i w y­
płacał rentę, gdy robotnik  na nią 
w całej pełni zasługuje?

Robotnicy d ługo musieli w alczyć 
o Ubezpieczenie Społeczne na w y . 
padek choroby, nieszczęśliw ego 
w ypadku i na starość. Rzecz zro ­
zum iała. że utrzym anie ap a ra tu  
adm inistracyjnego, je s t konieczne

A A U K u l »z,ji;M  iCA F U & f aivA .N jE
b u v V f C i l  K A u iU tsL L C d A C Z Y . ^
Przed kilku dn ami zamknięto in. 

teresujący konkurs dla ezionkow Po­
cztowego Przysposób enia Wojskowe 
go, zorganizowany przez P. P. W, 
przy współudziale Społecznego Ko­
mitetu Kadioion-zacji Kraju 1 Pol­
skiego Rad a. Konsurs polegał na 
tym, że każdy z uczestników imał po­
zyskać najw.ększą, wedle sił i noś­
ności, liczbę abonentów rad.owych.

Konkurs trwał od 1 sierpnia do 86 
paźdz.emika b. r. i dał bardzo Joore 
wyniki. Okazuje się. że 290 uczestni­
ków konkursu pozyskało z górą ó.OOO 
nowych abonentów. Najwięcej, bo 
251 abonentów zwerbował p. Jan  Ko. 
zarewicz z urzędu pocztowego w Ra 
tiomsku Łódzkim. Drugie m-ejste 
przyznano p. Sawickiemu Wiktorowi 
z Równego Wołyńskiego, który po. 
zyskał 167 abonentów. Najwyższe 
pozycje pozyskanych abonentów się­
gają lub przekraczają 100; średnie— 
od 75 do 20 — 1 tych jest najwję,-ej. 
Rezultatów poniżej 7 abonentów nie 
brano pod uwagę w podz:ale nagród.

Po zaklasyfikowaniu nadesłanych 
materiałów i sporządzeniu listy kan­
dydatów wyróżn onych na konkursie, 
rozdzielono 100 nagród konkurso­
wych, a penadto przyznano jeszcze 
50 „nagród zachęty".

Wśród nagród rozdanych były: od 
Komiki radiowe P. Z. T., masayna

I na tf* robotnicy rów nież m uszą j ao szycia, rowery, srebrne papieroś.
płacić stosunkow o w yższe skład 
ki. Ale przecież nie może być tak, 
by olbrzym ia część tego g rosza ro 
btnic7ego służyła tylko do utrzy­
mania lekarzy, adm inistracji i t.d. 
a nie do ubezpieczenia robotników  
od nędzy. Postępow anie Zakładu 
Ubezpieczeń w inno ulec zm ianie, 
aby  robotnik  nie tylko w tenczas 
uznaw any był za inw alidę, gdy gło 
wę przyniesie pod pachą, ale w ten 
czas, kiedy zachodzi rzeczyw ista 
po trzeba tego.

PiM:ą«tie publiczne
„na sanacyjną organizację"

N a ław ie  oskarżonych  sądu  0- 
k ręgow ego zasiad ł b. kom isarycz 
ny naczelnik  O kręgu U rzędow ego 
w Nowym  Bieruciu, Emil W ieczo 
rek. Akt o sk arżen ia  zarzuca ł mu, 
żc do lipca b. r. w ydatkow ał z 
funduszów  U rzędu sum ę zł. 3.546 
15 gr. na różne n ieokreślone ce­
le. P ien iądze te  polecał sw em u u- 
rzędnikow i rozchodow ać w  księ­

gach  w  sposób  n iezgodny  z rze­
czyw istością.

W  czasie  rozp raw y  sądow ej 
W ieczorek  w yjaśnił, że pieniądze 
te zużył na różne cele „spo łeczne", 
finansując przy tym  kilka „o rga- 
n izacy j".

Po n aradzie  sąd  og łosił w yrok 
uniew inniający oskarżonego . •

Wiadomości P o i* * ? 1
ŚMIERĆ STRAŻNIKA 

KOLEJOWEGO.
N a to rze  głów nym  z C zęstocho­

wy do H erb, znaleziono strażn ika 
ko lejow ego, W ład y s.aw a Choliń- 
skiego, zm asak row anego  przez po 
ciąg. O bie nogi były kom pletnie 
odcięte od  tułow ia. P rzy  zab itym  
nie znaleziono  służbow ego rew ol­
w eru, lecz tylko pustą  pochw ę, o- 
raz m agazyn  naboi.

TRAGICZNA „TŁOKA".
W  B ratkow icach  w  m ieszkaniu

Zamiast hejnału—
okrzyk antysemicki

N iezw ykły sposób  propagandy  
antysem ickiej w ybrała sobie człon 
kini S tronnictw a N arodow ego w 
Krakow ie, Irena Szw abów na, 

w końcu jednak, gdv mu U dała się ona w południe na wie
nakazano  w eks'e  nłacić, n*e w y­
trzym ał i rozniósł w iadom ość 00 
m ic^oe, że g łosow ał na burm l- 

| s*rza za p ieniądze i że go oszuka- 
! no.

Spraw a oparła  s’ę o Sąd i bu- 
I dzi w ielkie zaciekawienie. Publiez

Akcję prow adził Centr. Zw. ność, znając jei tło i w ersie, daw - 
Rob. Przem . Chem icznego R. P . : no krążące, na ten tem at. O'-zvs'u- 
S ek re ta ria t O kręgow y w C zęsto-1  chu!e s ’ę rozpraw ie z zain+ereso- 
chow ie. wanfem , W  zeznaniach św iadków

1 żę M ariacką i stanęła obok m ikro 
fonu. przez który transm itow any 
jest hejnał.

W  chwili, gdy m ikrofon został 
w łączony, ag ita to rk a  endecka 
krzyknęła k ilkakro tn ie: „Nie ku­
puj u ż y d a !"

S p raw a znalazła  sw ój epilog 
w  sądzie  starościńskim , gdzie 
S zw abów na zo s ta ła  zasądzona na 
5 zł. grzyw ny.

g o sp o d a rz a  C zychrija o d b y w ała
się t. zw . „ tłoka” z udziałem  wię 
kszej liczby dziew cząt w iejskich, 
w czasie k tórej d a rto  p ierze. C ór­
ka gospodyn i, 17-letnia K atarzy­
na, czynność tę  w ykonyw ała  przy 
pom ocy scyzoryka, ob c in a jąc  k o ń ­
ce piór. O becny w tym  czasie  w 
izbie 21-letni M ikołaj P aw łów  żar 
tob liw ie po trącił C zychrijów nę, ta 
zaś odepchnąw szy  go od sieb ie u- 
czyniła to tak  n ieostrożn ie , że u- 
godziła go o tw arłem  ostrzem  scy 
zoryka w pierś, ran iąc  go  w sam o 
serce. Po k ilkunastu  m inutach  Pa 
w lów  zm arł.

O ZAJŚCIA ANTYSEMICKIE.
S ąd O kręgow y w W iln ie  ro z p o ­

znał sp raw ę  s tu d e n ta  4-go  roku 
m edycyny, M ichała C zerk asa , oby 
w ate la  ło tew sk iego , o skarżonego  
o to, że w dniu 20-go lis topada  ub 
r. b ra ł czynny udział w zajściach 
antysem ickich  na podw órzu  klin i 
ki un iw ersy teck ie j, w czas ie  k tó ­
rych do tk liw ie pob ito  kilku studen 
tów  żydów .

N a rozp raw ie  sąd o w e j w yszło 
na jaw , że w ładze uniw ersy teckie 
w sw oim  czasie  w ytoczy ły  mu 
sp raw ę dyscyp linarną .

nice, teki skórzane, kryształy, ołów­
ki automatyczne i kwartalne prenu­
meraty .AutenY".

Radio warszawskie
WlOKKK, 7 grudnia 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 „Postrzyżyny a  
H asta" — słuchowisko dla szkół- 
11.40 „Rondo" w koncertach Eeetho- 
vena (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Aud. połuan. 15.30 Wiad. pr>«o. 15 45 
„Zagadki muzyczne" — d la dz'e.‘i 
starszych. 16.05 Akt. f-nans. g ospo i 
16.16 „Tańczymy przy dźwiękach man 
dolin. 16.50 Pog. akt. 17.00 Przez 
górskie pola walk w H'szpanii — oa- 
czyt wygi. prof. Walery HoeteL 17.15 
Muzyka rozrywkowa. 17.50 „Ży««
pod lodem — pog. 18.00 Wiad. sport. 
lŚ.10 Skrzynka techniczna. 18.25 „ ro 
gram. 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 N c. 
śm ertelne książki: „Mowy** Cicero, 
na. 19.30 WienTec pieśni górniczych. 
19,60 Pog. akt. 20.00 „Nokturn" — 
opera w 1-ym akcie Mikołaja Łysen­
ki. 20.45 Dziennik. 20.55 Pog. akt.
21.00 Kone. symf pod dyr. Ad >lf3 
Mennercha z udz. von Beckerath‘a — 
wiolonczela (z Poznania). 22-Ou Kec. 
fortep. Angeliki Morales (pian.stki 
meksykańskiej). 22.30 Ork. Lajosa 
Kissa — płyty. 22.50 Ost. wiad. dz.en 
nika.

WARSZAWA II: 13.00 Wspófcw. 
sna muz. kam eralna — płyty- 14.00 
Parę informacji. 14.05 Program. 
14.10 Koncert rozrywkowy —• płyty.
15.00 Pog. a k t  15.10 Ork. salonowa 
pod dyr. Adama FurmaAsk'ego. 18.00 
Soliści: Irena Bardy — śpew . Anto. 
ni Szafranek — skrzypce. 18.50 Muz. 
lekka — płyty. 19.55 Życie kultural­
ne stolicy. 22.00 „Bajki" Janusza Ka­
weckiego (recytacja). 22.16 Piosmki 
w wyk. Jana Sablona — płyty. 22.30 
Muz. tan. * dane'ngu „Cafe - Club". 
W przerwie o godz. 23.00: „Barbar. 
ka“ tr. z Akadem.i Górniczej w K ra­
kowie.

Śr«da, 8 grudnia.
WARSZAWA L 8.00 P eśn i. 8.0S 

Dziennik. 8.15 Koncert ork. wojsk.
9.00 Regi°nalna tr. z Bralina. U.00 
Intermezza i serenady (płyty). 4.1.57 
Hejnał. 12.03 Poranek symf. (z Ka­
towic). 13.00 .M adonna Busowicka**

op. Władysława Łoz!ńskiego (ze 
Lwowa). 13.20 Koncert rozrywkowy 
[z Wilna). 14.45 Aud. dla wsi. 15 45 
„D zeci z całej Polski na Swaczynie 
u I>°ro:ki“ — aud. dla dzieci. 16.15 
Rec. skrzypcowy Józefa Salacza (z 
Katowic). 16.50 Pog, akt. 17.00 
,Kult Matki B°skiej n rycerstwa 
p°l5k'eg°*‘ — odczyt. 17.15 I Kon­
cert muzyki religijnej. 17.50 „Dete®- 
min sm a zasada przyczynowości**— 
odczyt. 18.05 Polska Kapela Ludowa 
P. Dzierżanowskiego. 18 55 Program
19.00 „R°nmowa Sf°rki z tromb^ni- 
tą  z H!'rsztyńskiego J. SFV ack'e.

go. 19.15 Wieniec p eśni śląska C «- 
ozyń ka. 19.35 Zbiorowe wiad. or. 
owe. 19.50 Pog. akt. 20 00 Muz. 

folyty). W przerwie ok. godz. 20.10 — 
Tr. z pos. P. A. L. 20.45 DzArmK 
20.55 Pog. akt. 21.00 Koncert chopi­
nowski Gra S. Stan ew’ecz. 21.45 
,,P ękno mowy poI~k'ej“ — kwa. 
tivans poezji, rec. Mariusz Maszyn­
ko. 22.55 Ost. dziennik.

WARSZAWA II. 14.45 Francu-ka 
muz. operowa (płyty). 16 00 „Wyko­
rzystanie wakacji świątecznych". 
16.15 Zespół S tefana Rachonia. 16.58 
Program. 22.00 Przemówienie Karo. 
la Makuszyńskiego z P.A.L. 22.80 
Muzyka lekka i tan . (płyty).
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
S M  w garinrni A. Weinbergera

W fabryce garbarskiej A. Wein­
berger, przy ul. Niskiej 61 w dniu 
wczorajszym wybuchł strajk.

Dyrekcja fabryki wymówiła pra 
cę wszystkim robotnikom na 2 ty­
godnie, rzekomo z braku zamó 
wień, potanienia surowca i remog- 
tu  kotła. Robotnicy zażądali gwa 
raacji; że po uruchomieniu fabry­
ki będą wszyscy z powrotem do

pracy przyjęci, na co Zarząd fa­
bryki odpowiedział odmownie.

Robotnicy w obronie swego war 
sztatu pracy przystąpili do straj­
ku.

O stosunkach i prawdziwych 
przyczynach wymówienia pracy 
wszystkim robotnikom napiszemy 
osobno.

Nie ciica opuścić domu
który ma zniknąć

zg ło s ił o d w o ła n ie  do K om isaria tu

Wieczór kobiet
W piątek, dnia 10 grudnia, o g. 

7 wiecz.. odbędzie w lokalu dziel­
nicy WOLA — CZYSTE, przy ul. 
Wolskiej 44

WIECZÓR KOBIET.
Przemówienie wygłosi tow. Do­

rota Kłuszyńska.
Cześć artystyczna.

Jak donosiliśmy władze powia­
towe grodzkie zawiadomiły 86 lo­
katorów domu przy ul. Św. Jer- 
skiej 24 (t. zw. bazar Orzecha),
iż muszą w term inie do 23 b. m. 
wyprowadzić się pod rygorem eks 
m isji administracyjnej.

Tylko jeden z tych lokatorów,

Rządu, zresztą niemnotywowane. 
Reszta mieszkańców odwołania 
nie zgłosiła i zapowiada, że nie 
wyprowadzi cię w terminie.

Dom ten jak wiadomo ma być 
zburzony w celu przebicia ulic), 
prowadzącej w stronę Żoliborza.

Uroczysłe wręczenie nagród
We czwartek dnia 9-go b. m. 

odbędzie się posiedzenie Tymcza- 
sowej Racy Miejskiej, które roz- 

j pocznie się uroczystym wręcze­
niem nagród m. st. Warszawy: 
literackiej p. Marii Kuncewiczo­
wej, p. prof. Konstantemu Krzecz- 
kowskiemu, artystycznej p. Woj­
ciechowu Kossakowi oraz muzycz­
nej p. Stanisławowi Kazuro.

Kontrola artykułów
pierwsze! pofrzoliy

Dnia 4-go grudnia r. b. Staro­
stwo Grodzkie Północno - W ar­
szawskie dokonało kontroli cen na 
artykuły pierwszej potrzeby. Spra 
wdzano wagę pieczywa oraz jego 
oznakownaie i porządki sanitarne 
na terenie VII kom. P. P.

W wyniku dokonanej kontroli 
ukarano doraźnie grzywną 5 zł. 
właściciela jatki przy ul. Wol.driej

Nr. 40 za nieujawnienie cen na 
słoninie, oraz sporządzono proto- 
kuły karne właścicielowi paszte- 
ciarni przy ui. Chłodnej Nr. 30 za 
br.*k cennika na wędliny i właści­
cielowi piekarni przy ul. Młynar­
skiej Nr. 18 za nieujawnienie wagi 
chleba i gatunku mąki, z której 
chłeb został upieczony.

12 protokołów u dostawionek r z e s ł a

" S S S S K - 1 ! Srosiił im  W ie d  w e s i t e ®
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KONFERENCJA PREZYDIÓW 
KOMITETÓW.

Konferencja prezydiów Komitetów 
dzielnicowych odbędzie się dziś, dnia 7 
grudnia o g. 6.30 pop. Długa 21.

W' konferencji obowiązkowo winni 
wziąć udział przewodniczący, wiceprze­
wodniczący, skarbnicy, sekretarze, oraz 
referenci do spraw młodzieży.

DZIELNICA PPS. „ŚRÓDMIEŚCIEM 
Posiedzenie Komitetu odbędzie się w 
czwartek, dnia 9 grudnia o godz. 8-ej.

jf*
*

Kurs Przeszkolenia zaczyna się w 
czwartek, dnia 9 grudnia o godz. 7.30. 
Warecka 7, II p. Referat na temat „So­
cjologiczne pod tawy socjalizmu*. Część 
I. wygłosi tow. Klein.

Młodzież PPS
KOMUNIKAT.

Okręgowy W ydział M łodzieży PPS za 
wiadamia, iż  Konferencja Zarządów K ó ł  
M łodzieży PPS., projektowana rui wto­
rek, dnia 7 b. m. odbędzie się w  czicar- 
tek, dnia 9 grtidnia b. r. o godz. 7-cj w. 
ipunktualnie) w  lokalu O K R . przy 
D ługiej 21. Ma K onferencji referat wy­
głosi tow. K . Pużak.

ODCZYT W STOWARZYSZENIU B. 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH (Sena- 
torska 36). W czwartek 9 grudnia punk­
tualnie o godz. 6 wieczorem tow. Kazi­
mierz Pużak wygłosi odczyt na temat: 
„Wspomnienia z Szlkselburga“ (z Cy 
klu: „Wspomnienia z katorgi i zesła­
nia"). Wstęp wolny dla członków i 
wprowadzonych gości.

MZraJHUHSEHRS

Sporządzono ostatniej niedzieli 
12 protokułów przeciw niektórym 
kierownikom kin za  dostawianie 
krzeseł w przejściach. Protokułyte 
rozpatrzy oddział widowiskowo- 
prasowy komisariatu rządu. Cho-

dzi o to, że dostawianie krzeseł 
jest zabronione. Tymczasem kie 
rownictwa kin muszą często ulecz 
publiczności, która pod presją 
awantur i skandali żąda dodatko­
wych krzeseł.

Akcja szkolen ia  pracow ników
brani spożywczych

Akcja szkoleniowa pracowni­
ków branż spożywczych dobiega 
końca. We wtorek dnia 7-go bin. 
o godz. 19.30 odbędzie się w 
Miejskim Instytucie Higieny, zor­
ganizowane przez Miejską Służbę 
Zdrowia ostatnie zebranie z praco

wnikami wytwórni wód sodowych 
i napojów chłodzących. Na zebra­
niu tym pracownicy zapoznają się 
z higieną swego zawodu, ustawo­
dawstwem sanitarnym oraz ze 
znaczeniem zwalczania chorób za 
każnych i społecznych.

Z frontu w alki z żebractw em
W listopadzie roku b. przybyło 

do Domu Etapowego przy ul. Prze 
bieg Nr. 3 78 osób, zatrzymanych 
na terenie stolicy prezz policję za 
uprawianie żebractwa i włóczę­
gostwa. W tym samym czasie sąd 
grodzki rozpatrzył 98 spraw „że-

braczych", w wyniku których 26 
csób zostało odesłanych do Domu 
Pracy* Przymusowej w Oryszewie, 
34 osoby skierowano do przytuł­
ków, 4 osoby umieszczono w za­
kładach specjalnych, 1 w Domu 
Pracy Dobrowolnep.

Zamachy samobójcze
W mieszkaniu własnym przy ui. j  w domu. Przyczyna samobójstwa 
Kawczej Nr. 62 wypiła w zamia- nie ustalona." 
rze samobójczym jakiejś nieznanej 
trucizny Natalia Urbańska, lat 23, 
przy mężu. Do desperatki wezwa­
no lekarza pogotowia raUnikowe­
go, który po przepłukaniu żołądka 
na własne żądanie pozostawił ją

Pijany fundator
stracił kolegą i pieniądze

Stefan Olejewski, zam. przy ul. 
Długiej Nr. 12, zaprosił do swego 
mieszkania na libację Szczepana 
Wińskiego, zam. przy ul. Pień­
kowskiej Nr. 7.

Gdy Olejewski miał już dobrze 
w głowie i położył się na otoma­

nę spać Wiński skorzystał z tego, 
skradł mu z kieszeni 170 zł. i 
zbiegł. Nazajutrz poszkodowany po 
wiadomi! o kradzieży policję, któ­
ra kolegę — złodzieja odszukała i 
osadziła w areszcie.

C o g r a j ą  w  t e a t r a c h  ?
TEATR ATEN EU M . Dziś sztuka 

G. Zapolskiej „Hanna Maliczewska".
TEATR WIELKI: Dziś drugi i

ostatni występ gościnny znakomitej 
śpiewaczki japońskiej Teiko Kiwa 
w  partii tytułowej w  op. „Madame 
Butterfly".

TEATR NARODOWY: Wiecz.
„Człowiek, który był Czwartkiem" 
Chestertona.

TEATR POLSKI: Dziś .g a łą zk a
rozmarynu" Z. Nowakowskiego.

TEA L U N u  W i Dziś i coaz.ennie 
„Skiz" — Zapolskiej,

TEATR I.ETN1. Dziś komedia 
Grzymały . S edleckiego „Ormianm 
z Bevrutu"

TEATR MAŁY': Ostatnie przed- 
staw.enia wysoce interesującej sztu­
ki N. Marczew.cz -  Szczepkowskiej 
.Walący się dom".

i TEATR KAMERALNY: O godz. 
8.15 „Krystian* z Adwentowiczem w  
roli głównej.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariowa}1'

TEAT RMALICKIEJ: Dziś o 4-ej 
ppł. „Maria Stuart" (grana stale 
przy kompletach), o 8-ej „Mięczak" 
Jutro o 4 ppł. „Świt, dzień i noc", o 
8-ej „Mięczak".

TEATR „8.15“ daje dziś operetkę 
„Cnotliwa Zuzanna" G lberta.
_ TEATR WIELKA REWIA: Do 
środy włącznie w ystępy Mamriewi. 
czówny, Bodo, Znicza w ,-Podróży po 
ślubnej".

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY : Codziennie o 19 „Wese­
le" W yspiańskiego.

M m  system 
jnaldasMw fiotsteyeh
W celu zwiększenia kontroli w 

hotelach nad meldunkami, zwlasz 
cza w celu uniemożliwienia t. zw. 
odnajmowania pokoi na godziny, 
jak dowiadujemy się obecnie, ko­
misariat rządu wyda specjalne za 
rządzenie, zmieniające częściowo 
sposób prowadzenia meldunków 
w hotelach.

flasza rubryka
INTROLIGATOR, LAT 27, od

dłuższego czasu bez pracy, poszu 
kuje zajęcia w swoim zawodzie. 
Przyjmie także każdą inna pracę. 
Wiadomość pod „Introligator".

ABSOLWENTKA Puństwowego Peda­
gogium, magister filozofii, wykwalifiko­
wana nauczycielka przyjmie lekcje, tel. 
1.130-61.

STUDENT MATEMATLKI udzie' 
lekcyj w zakresie gininaziam, liceum, 
przygotowuje do matury. Telefon 5-98-56 

STUDENT MATEMATYK u.:, 
korepetycji, matematyka, polski, fi 
zyka niemiecki. Uczy dorosłych, przy­
gotowuje do matury, egzaminów ekster­
nistycznych, tel. 11-86-06.

STUDENTKA U. J. P. wykwalifiko­
wana korepetytorka poszukuje lckcyj. 
Postępy zapewnione. Tel. 11-6546.

POTRZEBNA DO SZYCJA pud dek i 
pomocnik do krojenia. Logotyp, Ceglana 
Nr. 6.

TANIO udziela lekcji długoletni, 
rutynowany korepetytor, student i l l  
roku wydz. hum. U. J. P. Specjal­
ność: Polski, francuski, łacina. Tel. 
257-03 (godz. 5 —  9) prosić p. Se­
wera.

CHEMII, matematyki, fizyki i in­
ne przedmioty z zakresu gimnazjum u- 
dziela rutynowany pedagog. Pierwszo­
rzędne referencje. Tel. 11-91.93.

DYPLOMOWANA FREBLANKA. 
nauczycielka przyjmie lekcje, półkon- 
dycję. Chętnie dzieci trudne. Telefon 
11-91-93.

STUDENTKA udziela lekcji w za­
kresie, gimnazjum liceum. Matura lik 
sterna. Specjalność: francuski, łacina, 
polski historia. Uczy dorosłych indy­
widualnie i w kompletach szybką i ła- 
twą metodę. Dzwonić 5.44-35 (4-6 pp.).

STUDENTKA U. ,T. P. wykwalifiko­
wana korepetytorka poszukuje lekcyj. 
Postępy zapewnione. Tel. 11.6546.

- -  W areszcie XIV kom. P. P. 
połknęła dwie agrafki i pokłuła 
się szpilką Irena Bieniecka, lat 19, 
kontrolna, zam. przy ul. StrzeLc- 
kiej Nr. 21. Wezwany lekarz po­
gotowia ratunkowego przewiózł 
ją do ambulatorium szp. Przem, 
Pańskiego.

rmr*”■— ■iwu n i

p o w ę d r o w a ł z  nią .
Bobiński w chwili, gdy P°''ICjjcę, 
wychodził z żoną jego n? u 
podbiegł z tyłu i począł bić P , 
cjanta. Posterunkowy awa*1 
ka obezwładnił i oboje pfzeP 
wadził do komisariatu.

Do mieszkania Jana Bobińskie­
go, lat 28, zamieszkałego w Kar­
czewie, przyszedł policjant, celem 
odprowadzenia żony jego, Wikto­
rii, do aresztu dla odbycia kary 
jednego dnia z nakazu starostwa.

Złodziej rowerów
zmaSazł się  w  ar&szsie

Do Stanisława Piątkowskiego, 
zam. przy ul. Przyrynek 12, pod­
szedł na ul. Stare Miasto jakiś 
osobnik i poprosił go o rower, któ 
ry prowadził, gdyż chciałby się 
kawałek przejechać. Gdy Piątkow­
ski dał mężczyźnie rower, ten 
wsiadł na niego i szybko odjechał, 
żegnając Piątkowskiego słowami: 
„Już nie wrócę!“.

Poszkodowany zorientował się,

że ma do czynienia ze złodziei j 
wszczął alarm i za uciekający111 r‘(C) 
cił się w pościg. Złodzieja 
na ul. Freta i oddano w ręce P° 
cjanta. . , c

W komisariacie okazało się. 
jest to Józef Zalewski, zam- Pr L 
ul. Leszno 46. Zalewski od d* ' 
szego czasu grasował na *ere,]V 
Warszawy, kradnąc w podstęp* - 
sposób rowery.

Walka strajkowa
na dancingach

Zatarg w zakładzie gastrono­
micznym „Arizona", o którym do­
nosiliśmy przed paru dniami,
dzięki solidarnej postawie praco­
wników, zakończony został zwy­
cięstwem pracowników.

Nieugięta ich postawa zmusiła 
przedsiębiorstwo do zawarcia u- 
mówy zbiorowej. Postulat przed­
siębiorcy, domagającego się po­
działu zarobków procentowych z 
„mikserem" — odpadł.

Akcję prowadziły wspólnie or­

ganizacje kelnerskie: klas°"
(Związek Rohotników Przemy® 
Spożywczego — Sekcja gastrori '  
miczno -hotelowa, Miodowa V
ZZZ. (ś lisk a  9).

Strajk okupacyjny w zakład21® 
„Astra", w którym pracowni”  
walczą o uzyskanie zaległej 
płaty, sięgającej znacznych 511 
(ok. 10 tysięcy zł.), jest pr0* 3” 
dzony przez Związek klasoW- 
(Miodowa 7).

C o  w y ś w ie t l a j ą  K in a ?

* ® « S B O U J  G Ł O W Y
DLA

DOROSŁYCH ZNAKIEM  
F A B  R .

PSZCZÓŁKA
TIE* PRZEZIĘBIENIU 
w  OSYPIE iKATAPZf

Skradziono portfel
W  tramwaju linii ,,7" w Al. Je­

rozolimskich skradziono porlfel, w 
którym znajdowało się 200 zł. An 
taniemu Pogorzelskiemu, urzędni­
kowi, zamieszkałemu we Wło­
chach.

„Eskapada" z Marleną Dle- 

burzy" i „Diabły

OfrtOSZEKIA DUMIE |

M W 0 I TECH NIK A

S ł A l S I O  A P A R A T Y
czołowych tirm ceny reweiacyjtit 

18 rat. KADIOPREN. Telefunkeń.

Kosmos. Onion- Philips U nas Już
od 85 złotych. Przyjmujemy po­

życzki państwowe RADIOPREN  
WARSZAWA żelazna Brama 2, Te­
lefon 527-66.i ie ja a is io R M  —
na nowsze modele. Na tanie:. SześćJzie- 
siąt kat. Wstaw any do wypróbowa­
nia. Telefonować 3-23 37.

PftftfONt uksusowe 
szwajcarskie i ■ Ł  ¥

n najnowsze nagrania. Wysyłka za 
zaliczeniem Katalogi bezpłatne 

Radiopren, Warszawa PL Żel, Bramy 2
959

KUPNO I SPRZEDOZ I
f  V’ffl fe 1 8 HI 5 Grzejniki elek- 
fc  B raf&ew w U L S ay  tryeznę, Bieliz­
nę, Kapy, Obrusy i t. p. Ceny fabry­
czne. Raty zlotowe. Leszn** 54 m. 34,

ROZMAITE I
mmmm własnym
wynaiazKem oddaję jak nowe. So­
snowa 12 m. 30. Telefon 3-32-08.

ZŁOTY Tygodniowo. Żyrandole. 
Grzejniki. Kapy. Firan­

ki. Radioodbiorniki. Pańska 41/16.
995

ADRIA  
trich.

ANTINEA: „Po
dzikiego zach°du“.
AMOR (Elektoralna 45): „Zakocha­

ne kobiety" i „Bohaterowie Sybi­
ru".

AKRON: „Pan redaktor szaleje" i
„Konkurs piękności".

BIS (Elektoralna 21): „Penny" i „Ro 
bin Hood z Eldorado".

ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna".
BAŁTYK: „Dla kobiety".
AS: „Daniel B°one“ i „Syn marno, 

trawny".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „Serce i szpada" z K 

Veidtem.
CZARY (Chłodna 29): „Pasażerka

na gapę".
ELITE: „Małżeństwo z mił°ści‘‘ i

..Kuaifielka".
EUROPA: „życie ulicy".
FAMA :„ Skłamałam".
FILHARMONIA: „Skłamałam".
FLORIDA: „Ogród Allaha" i „Uli­

ca".
FORUM (N°winiarska 14): „Dama

Kameliowa".
le“ W yspiańskiego.
GDYNIA: „Ty. co w Ostrej świecisz 

bramie" 4  d°datki.
GLORIA: „Barbara Radziwiłłówna" 

„Wesoły Biegun".
HOLLYWOOD: „Pieśń skazańców". 

'" '*“ rz Nr. 13“ i d
datki dźwięk°we.

IMPERIAL: „Władczyni puszczy".
ITALIA: „Zielony sygnał".
JURATA: „Rdmeo i Julia".
KOMETA (Chłodna 49): „Detektyw" 

i rewia.

MAJESTIC: „Pepe le Moko".

pocz. 
7. 9

0**
5,

- £ ! ;  K O M E T A
Ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

DETEKTYIT
„Detektyw Helena Garfield" —  
Tysiąc przygód reporterki - de­
tektywa. W roli głównej słynna

B EY TE mm
N a  s c e n i e  r e w i a

MAJESTIC
w niedz. i śvr. od 12 poranki. 

Najciekawszy film sezonu

PE PE L E M0KO
BALKON PARTi'f*

J f j  8<~- 1
MIEJSKI. .Zacmia Błogosławioną;

MIEJSKI pocz.
ś w i ę t a

S. 15. 8, 10 15 
3,5.15,8.10.1=’

f i E 1 1A
1111 i i

BILETY ULGOWE — W A Z i^ 
za wyjątkiem sobót i św ią t

MARS (Inwalidów
laha".

MASKA (Leszno 68): 
„Rok 2000".

10): „Ogród Ai- 

Magn°Iia" i

MEWA:
polarnej*
MUCHA 

pieśń" 
czej".

„Dzieje polskiej wyprawy 
i „Dama Kameliowa".
(Długa 10): „Przerwana

i  „Dżentelmen kocha ira

NOWA TOMBOLA: „Skowronek" 1 
„Wyprawa na MongO".

PETIT TRIANON (S.enkiewicza “U
„Nie całuj w kinie" i . j  iodzina P0' 
kusy".

PALLADIUM: „Zaczęło się w V ° c i r  
gu‘“

PAN: „Trójka hultajska".
POPULARNY (Zamoyskiego 20)*
„Kain i Mabel" i rewia.
PROMIEŃ (Dzielna i ) : „Wiem*

Rzeka" i „Papa się żeni". ..
PRAGA (TargVwa 71): JCsiążą.tko 

i rewia. „
PRASKIE OKO: „Płomienne serca 

i „Pierwsza nagr°da". . .
RAJ (Czerniak. 121): „Szarża lekk"”  

brygady". _ . . .
RIALTO: „Niewidzialne matzen

stwo".
RENA (Długa 9 ):  „Gwiaździsta 

ksdl'3^ ni
RIVIERA: „Śmierć czyha w dżung1*
ROMA: „Niemy bohater". . j
ROXY (Wolska 14): „Na syb,r

„Cud°wne dzieci".
SOKÓŁ: „Burgtheater" i

SORRENTO (Krypska 34): „Mane­
wry miłosne** i  „Miki Cowboye*’1..'

STYLOWY: „Dziewczęta z > ° 'v 
pek *.

STUDIO: „Jej największy błąd*.
ŚWIATOWID: „Ostatni pociąg * 

blężonego miasta".
SFINKS: „Dybuk**.
ŚW IT: „Dwa dni w raju*. z .
ŚWIAT (Suzma 4): ,JMie ufaj ^  

czyżnie" i „Sam Dodsworth*1. ^
TON (Puławska 39): „Noc P n

bitwa".
UCIECHA: „port Artura".
UNIA (Dzika 9): „Barbara

wiłłówna" i rewia.
W ANDA (M0k°towska 73): 

niewolników".
VICTORIA: „YOshihara".

Mis‘rZ

„Sta tek

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W INTtKOK.
            —  «■    ■ f i

Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W arecka ”


